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Lwów d. 23. sierpnia.
Tntejszy organ rosyjski i szyzmatycki Ceer- 

wonaja R uś  donosi, że na porządku dziennym na­
rad spodziewanego s y n o d u  r n s k i e g o  staną 
następujące sp ra w y : 1) wybór bisknpów wyłą­
cznie z pomiędzy dnehowieństwa zakonnego, tj. 
bazylianów; 2) skrócenie liturgii na wzór łaoiń- 
Bkiej, 3) zrównanie kalendarzy, 4) oddanie prawa 
patronatu w ręce rządn i 5) warnnkowy colibat, 
tj. że kto ukończy fakultet teologiczny i zechce 
się żenić, będzie musiał prosić o to zezwolenie 
władzy.

Źródła tej wiadomości Czerw. R uś  nie po­
daje —  i naturalnie, gdyż to wymysł redaktorów 
albo tak kazał p. Markowowi w Kijowie pisać 
Naumowioz, — w jakim selu, to wynika jasno z 
dA ezonego  kom en ta rza :

▼ „Już samo postawienie tych kwestyj na po­
rządku dziennym synodn wywołnje obnrzenie, a 
nawet rozpacz. Bo przecież rzecz oczywista, że 
skierowane są one wprost na zniszczenie naszej 
cerkwi. Przytem nie ma wątpliwości, że sprawy 
te przejdą na synodzie, w najlepszym razie z nie- 
wielkiemi zmianami. Delegaci duchowieństwa i 
inteligencji świeckiej będą mieli — jak się do­
wiadujemy — tylko głos doradczy, a uchwalać 
będą sami biskupi i delegaci kapitnł. Tutaj ode­
gra też swą rolę presja i W ink von Oben“.

J*k  widzimy, judzenie przeciw Rzymowi i 
Wiedniowi — oto dlaczego bąka tego Cz. R . 
w obieg puszcza. Krzyk ten „rozpaczy" pochwy­
cą w lot pisma rosyjskie, bo już zapewne nań 
czekają.

Nie pojmujemy, jak  może ktokolwiek roz­
sądny brać na serjo ten koncept szyzmatycko- 
rosyjski. Rzecz przecie jasna, że o przyjęcia pnnk- 
tu 5) nigdy mowy tiyć nie może, a Rzym nigdy 
nie wnosi rzeczy niemożliwych. P unk t 8) wyma­
ga do przeprowadzenia ogromnych kosztów dla 
przedrukowania ksiąg cerkiewnych ; zresztą gdy 
Rumnnia prawosławna przyjmie kalendarz grego- 
rjaóski, będzie mogła być mowa o tej sprawie n 
nas, Pnnktu  2) nikt z Rusinów nie wymaga — 
ani też pnnktu 1). Pisząc coś, należy się przecie 
zastanowić bodaj chwilę.

Na sejmikach relacyjnych, na zjazdach stn- 
dentów toczy się między C z e c h a m i  bój zażar­
ty. Rezolucje korzystne zdobjwaią to staroczesi, 
to młodoczesi, a tymczasem traci ojczyzna, bo ducb 
publiczny narodn idzie na demoralizację. Główny 
organ klnbu staroczeskiego H las Naroda raz po 
raz wylicza z tryumfem zdobycze, jakie za rzą­
dów Taaffego odniosła polityka dotychczasowa, tj. 
Btaroczeska — a drngi organ tegoż klubu P olitik  
uderza ua miniiterjnm, że jeśli młodoczechizm 
niesamowicie wzrasta, to z winy rządu, który uie 
spełnia słusznych życzeń narodn itp. Posłowie i 
inni mówcy Btaroczescy są w swoich ennncjacjacb 
powściągliwi, gdyż poczuwają się do obowiązkn 
przeprowadzania tego, coby proponowali, przyrze­
kali, ale też efektu nie czynią między lndnością, 
rozgorączkowaną i rozu^-daną przez mówców mło- 
doczeskich, którzy nie poczuwając się do żadnego 
obowiązku, mogą najniestworzeńszych domagać się 
rzeczy, a nie przebierając w esicrerstws h, k łam ­
stwach, zwłaszcza w dziennikach woich, coraz 
bardziej pociągają kn sobio gawiedź zwłaszcza pół-
inteligentną. . . .

Płaszczenie się dla Rosji, tj- stępianie po­
czucia czeskiego, i rngowauie wszelkiej religijno­
ści nawet między młodzieżą szkolną propagowane 
jes t  jako narodowy katechizm czeski przez usta 
prowodyrów młodoczeskicb. Gęba górą a Draca 
idzie w poniewierkę — ta praca, przez którą Cze­
si w lat 40 stali się znowu narodem i świat w 
zdumienie wprawili togo odrodzenia swego m a ­
jestatem.

Szczegółów tej piekielnej borby matkobój- 
czej między Czechami na razie nie podajemy; są 
one zbyt wstrętne i boleśne 1

Nie tak dawno temu dr. G a u t s c h oświad­
czył, że uzupełnienie gimnazjum bocheńskiego jest 
niemożliwe —  a oto jnż za kilka dni pocznie się to 
uzupełnienie. Wobec Czechów i Słowiehców już 
poprzód kapitnlował dr. Gantsch, niwecząc cały

swój program „dyslokacyjny" —  a jednak utrzy­
muje się pogłoska o jego dymisji. Jak  słychać, 
minister oświaty został powołany do Ischl do
cesarza.

Berlińska Nationalztg. otrzymała z Pesztu 
wiadomości, według których jen. K u h n został 
usunięty z powodu, iż wykroczył w rażący sposób 
przeciw karności wojskowej. Ganił on głośno i bez 
ogródki nłożony w sztabie głównym plan, ateby 
na koncentrację wojBk rosyjskich odpowiedzieć u- 
rządzeniem wielkich manewrów wzdłuż jednej 
z granic państwa. Manewry te, w których jemu 
samemn miała wybitna rola przypaść w udziale, 
nazwał on na naradzie wojennej „paradą wojsko­
wą". Zamiast jednak starać się o zjednanie prze­
łożonych władz dla Bwycn zaczepnych planów, 
szerzył on swe poglądy w niższych sferach woj­
skowych, co ze względn na potrzebę jednolitego 
dneha w armii nie mogło być cierpianem. Natio- 
nalztg. dodaje, że Knhn, podobnie jak i Edelsheim, 
uie ustąpił na zawsze, lecz że powrócą obaj, gdy 
nadejdzie pora działania.

Zaledwo nadeszła wiadomość o nagłem a cię- 
żkiem zasłabnięciu węgierskiego ministra oświaty, 
p. T r e f  o r t  a, a już się dowiadujemy, że wczo­
raj o godz. 2. popoł. u m a r ł .  W sobotę powrócił 
z Ischl bardzo chory, i już nazajntrz nikogo nie 
poznawał. Prymas Simor dowiedziawszy się o tem, 
prosił biskupa weszprymskiego, Horniga, aby go 
zaopatrzył wiatykiem, co się też stało. Katolik 
z radu, należał on do wyznawców „humanizmu", 
i pod złndnym impulsem idei postępu wszczynał 
z katolicyzmem wojnę, której akt ostatni mamy 
w świeżej pamięci. W obecnym stanie rzeczy 
osierocenie teki oświaty i wyznań je s t  ciężkim 
kłopotam dla kalwińskiego i masońskiego gabi- 
netn Tiszy.

Trefort był z całem poświęceniem patrjotą. 
Urlopów swoich letnich używał na zwidzanie kra ­
jów, słynących z postępn, zkąd przywoził i publi­
cznie ogłaszał nabytki nietylko na polu szkolnem, 
ale i przemysłowem itp. Genialnym był jego plan 
reorganizacji gimnazjów, — niestety zmienił go 
nie do poznania i za wzór przyjął nieszczęsny 
niemiecko-austrjacki ustrój gimnazjalny.

K r ó l e s t w o  p o r t u g a l s c y  wyjechali 
wczoraj z Wiednia, królowa do Gasteinn, król do 
Monachium, gdzie się wkrótce odbędzie brylantowe 
wesele rodziców cesarzowej Elżbiety.

Wychodzący w Konstantynopolu Levant He­
rald. organ tamtejszej ambasady angielskiej, w 
artyknle poświęconym ces. Franciszkowi Józefowi 
wykazuje, ie  A n s t r j a  jes t  ob-jcnie właściwą o- 
cbronicielką p a ń s t w  w s c h o d n i c h ,  tem bar­
dziej, gdy one wiedzą, że Anstrja  nie myśli po­
większać się ich kosztem.

Dziennik, Pozn. donosi: „ N a u c z y c i e l e m  
N i e m c o m ,  zatrndnionym w p o l s k i c h  d z i e l ­
n i c a c h ,  dają tnę skutki ustaw antipolskich także 
we znaki. Gdy im się bowiem sposobność nadarza 
uzyskania lepszej posady w niomieckich prowin­
cjach, odmawiają im odnośne rejenoje okręgowe, 
nie chcąc powiększać jeszcze jnż i tak dotkliwie 
ncznwać się dającego brakn nauczycieli niemie­
ckich w okolicach polskich, przez zwolnienie z zaj­
mowanych posad.

Preussitche Lehrer Z tg . lamentnjąc, p isz e : 
„Nauczyciele nie żądają niczego więcej, tylko tego 
samego, do czego dąży każdy e swą przyszłość 
dbały człowiek, tj. polepszenia swego finansowego 
położenia. Dążnościom tym stawia rejencja prze­
szkody, podając za powód brak odpowiednich n a ­
uczycieli Niemców. Jeżeli więc ów niedostatek na­
uczycieli nie ustanie, mają oni bez końca na lichej 
posadzie pozostawać".

i niektórych powiatach gubernii warszawskiej. 
Objazd będzie trw ał dwa miesiące.

Z P e t e r s b u r g a  donosi „Ajencja półno­
cna* : „Wszystkie tutejsze dzienniki zajmują się 
żywo zwycięztwem B o u l a n g e r a  i wyrażają 
przekonanie, że spowodować on'może zmianę istnie­
jącego we Fraucji porządku rzeczy. Czy to wyj­
dzie ua dobre i jaką  będzie przyszła forma rzą­
du, w tym względzie panuje różnica zapatrywań. 
Za Bonlangerem oświadczają się tylko nioktóre 
dzienniki, a między niemi Nowoje W remia. k tó­
re gani bezwzględne wystąpienie Floąueta prze­
ciw Bonlangerowi, mniema, t e u  wycięztwo Bonlan- 
gera pociągnie za sehą  upad e t  gabinetu Floąueta, 
i widzi w niem jedynie dowód iłabośoi obecnego 
we Francji Bystemn. Lud franrnzki żąda zmiany 
żądn i oczeknje z niecierpliwością utworzenia no­
wego gabinetn. Nowosti twierdzą, że potrójny wy­
bór Boulangera jest  następstwem mowy eosarza 
Wilhelmi w Frankfurcie. S m e t  i Petersburskie 
Wied. uradowane są z trynmfu Boulangera.

Stan zdrowia k r ó l a  h o l e n d e r s k i e g o  
ma być bardzo niepomyślny.

Do listopada będzie cała a r m i a  f r a n e n -  
s k a zaopatr»oną w k a r a b i n y  L e b e l a  i wy­
ćwiczoną. Żołnierze są w tym karabinie rozko­
chani ; strzał nie robi wcale huku, a dymu daje 
ledwo tyle jak  z papierosa. Konstrukcja karabinn 
nie jest  tajemnicą, Niemcy g<; znają, lecz nia mo­
gą użyć, gdyż wymaga on specjalnego, brunatnego 
prochu, którego fabrykacja jes t  dotąd tajemnicą 
francuską ściśle strzeżoną. M.nister wojny Frey- 
cinet nrządza całą organizację i rozdział czynno­
ści na wypadek wojny, tak, że postanowienia mają 
pozostać niezmiennemi, bez względu na zmiany 
rządn. Odnoszą się one zarówno do zewnętrznej 
wojny jak i do wewnętrznych zamachów.

U k ł a d y  h a n d l o w a  między F  r  a n c j ą 
a W ł o c h a m i  są stanowczo i nieodwołalnie zer­
wane. Rozpocznie się zatem namiętna wojna cłowa 
między temi państwami.

Francja ma odpowiedzieć aa postępowanie 
Włoch w sprawie m a s s a w s k i e j  przez zarzą­
dzeni* pewnych środków w Tunisie.

Francuskie ministerjnm postanowiło rozpo­
cząć bndowę warownego obozu na granicy Tune- 
tanii i Trypolidy; na koszta budowy wyznaczono 
800.000 fr.

Z R u m u n i i  donoszą o świeżych b u n ­
t a c h  c h ł o p s k i c h ,  mianowicie w okolicach 
Romania i Tirgul-M&garole. Wysłano tam wojsko.

Z naszych telegramów wiadomo o utworze­
niu się w Bukareszcie jakiegoś k o m i t e t u  a l ­
b a ń s k i e g o  i wydanym przez niego manifeście. 
Teraz donoszą z Bnkaresztu, że nowy organ al­
bański Skipetari żąda zaprowadzenia języka na­
rodowego w kościele i szkole, ażeby podnieść dn- 
chowe interesa, jako warunek przyszłości narodn 
albańskiego.

Nowoje W remia  w korespondencji z W a r-  
s z a w y zaprzecza pogłoskom o zamierzonem ja ­
koby ograniczeniu liczby okręgów k o m i s a r z y  
w ł o ś c i a ń s k i c h ,  a zarazem donosi o bliskiem 
przybyciu delegata ministerstwa spraw wewnę­
trznych Korostowcowa, dla rewizji instytncyj wło­
ściańskich w guberniach piotrkowskiej, kaliskiej

Dzienniki paryskie jeszcze w wilię zwycię­
stwa B o n l a n g e r a  przepowiadały na pewne j e ­
go upadek. Teraz pytają organa j*mu przeciwne, 
zkąd bierze pieniądze agitacja za nim, i obliczają, 
iż ostatnie wybory w trzech departamentach ko­
sztowały bulanżystów trzy muiony franków.

Dzienniki r e p u b l i k a ń s k i e  nie mogą j e ­
szcze ochłonąć z wrażenia, wywołanego potrójnym 
Wj borem Boulangera. Republ. Frang. pow iada: 
„Nie chcemy nkrywać ogromn naszej k lę sk i ; wszy­
stko, iio mogliśmy uczynić, uczyniliśmy, ażeby 
zapobiedz tej infamii skandalicznej. Rnmianiec 
wstydu wybiega nam na t w a r z , gdy pomyślimy o 
pogardliwej ironii Europy dla nas po owych wy­
borach*.

Większa część r a d y k a l n y c h  dzienników 
odrznea z oburzeniem myśl, przypisywaną senato­
rowi Naąnetowi i dep. Laurowi (najgorliwszym 
zwolennikom Bonlangera) pogodzenia radykałów 
z bnlanżystami.

Znany ajent bułgarski w Konstantynopolu 
W a l k o  i i c z , przybył 4 *  Sofii za tygodniowym 
nrlopttn.

B i n d o r o w i  i L & n d l e r o w i ,  wypusz­
czonym przez opryszków po oknpie, urzędnikom 
stacji kolejowej Bellowa, wypowiedziano słnibę. 
Jal wiemy, posądzano L&ndlera, że był w zm o­
wie z opryszkami.

Sofiji k: korespondent Grazdanina  p i s z e :
„Smu„aa to rzecz, ale prawdziwa, ie  o wypędze­
niu K o b n r g a dzisiaj wcale mowy być nie mo­
że. Stanowisko jego utwierdziło się, i ani Rosja 
ani Niemcy nie myślą o jakiej akcji energicznej. 
Koburg jes t  pełen otnehy, otrzymawszy jak  naj­
milsze zapewnienia z Wiodnia".

Z Berlina donoszą: K r u p p  domaga się od 
P o r t y  wypłaty zaległych 600.000 fnt. tnr. (prze­
szło 6 mil. zł.), zwłaszcza że dalsze otrzymał za­
mówienia. Sam ten dług czyni zamierzoną poży­
czkę turecką iluzoryczną, gdyż po zapłacie Kruppa 
prawie nieby dla pustego szarbu ni* zostało. 
Krupp nalega usilnie tutaj na posła tureckiego.

S n ł t a n  M a r o k u  odbył wiolką wyprawę 
przeciw pokoleniom berberyjskim w górach Atla­
su, które rabunkami niepokoją drogi między Fez 
a Harokko. Kilka pokoleń wytępiono, inne za*zęły 
układy pozorie i udało im się zdradą ubić 200 
ludzi z gwardji przybocznej sułtana. Hnley  Hassan 
pała żądzą zemsty, pustoszy ogniem i mieczem 
okolice zdrajców, którzy sobronili się w głębie 
gór, gdzio ich dosięgnąć nie można.

Z L o n d y n u  donoszą: W Albany (w Sta­
nach Zjednoczonych) odbył się mityng militarny 
I r l a n d c z y k ó w ,  służących w a r m i i  a m e ­
r y k a ń s k i e j .  Uchwalono enorgiczne popieranie 
aspiracyj Irlandji.

W  Maimena (w A f g a n i s t a n i e  półno­
cnym) wybuchło ponowne powstanie wskutek pod- 
żegań rosyjskich.

N e g u abisyński pobił d e r w i s z ó w  pod 
Abu Auga. Koło Gondar gromadzi siły w Galabet 
i przysiągł, że zajmie Chartnm.

Z Mądrytn słychać o odkrycin s p i s k u  w o j ­
s k o w e g o ;  miano wiele osób nwięzić.

Polityka prowokacyjna.
Wystąpienie cesarza Wilhelma II. w F rank­

furcie n. O. i znana nota prezesa gabinetu wło­
skiego Crispiego w sprawie Massawy, są jak  gdy­
by wynikającemi z systemu krokami prowokacji, 
wystosowanej przeciw Francji. Zakłopotana wi- 
ehrzeniami Boulangera republika znajdnj* się dziś 
w chwili rozprzężenia, któr* czynią jej niedogo- 
dnemi wszelkie zawikł&nia zew nętrzne; ale cier­
pliwość Francnzów braną jest bardzo na próbę 
wyzywającym tonem toastn cesarskiego i noty 
premiera włoskiego.

Skonstatowaliśmy jnż, zaraz po teaście frank­
furckim —  w którym zresztą tekst oficjalny 
Reiohsanzeigera tylke niektóre wyrażenia zmie­
nia — że pisma niemieckie były wobec niego za­
kłopotane i s tarały się raczej stłnmić niż pod­
nieść znaczenie słów cesarskich. Lecz chociaż za­
słaniając prowokację, poszły te dzienniki koniec 
końców za owym dumnym tonem siły, który mnsi 
przeciwników Niemiec tylko upokarzać i drażnić. 
K reuz Ztg. tak np. się w yraziła :

„Że mowa cesarza i za granicą sprawiła sil­
ne wrażenie, temn dziwić się nie m ożna; nie po­
czytano jej jednak za prowokację wojenną. P rze­
konuje ona burzycieli poko jn , że zwycięztwo 
nad Niemcami nie byłoby łatwem, i że wawrzy­
ny w wojnie z tem pańatwem zebraćby m ipa  
tylko po krwawych wysileniacb. Cznje to naród 
niemiecki i wdzięcznym jest  za ostrzeżenie dane 
sąsiadom na wschodzi* i zacbodzio, radząc im, by 
się nie wdawały w wojnę z Niemcami, która mo­
że być tylko walką o by t .“

Spodziewtliśmy się też, źe w ślad za ko­
mentarzami niemieckiemi — ochłonąwszy z pier­
wszego wrażenia — odpowiedzą na nie z całą du­
mą i zaciekłością pisma franenzkie. Tymczasem 
pisma francuskie — jakby czująe zamiar prowo­
kacji w *gnistych wyrazach toastu, i jak gdyby

ulegając danomu hasłn —  wstrzymały się od 
wszelkieh wybuchów gniewn. Wszystkie prawie o- 
mawiają przemówienie cesarskie spokojnie i z 
wielką rezerwą, a tylko gdzieniegdzie objawia się 
w ich wywodach oddźwięk mniej harmonijny.
I  tak oświadcza Justice  z przekąsem, że wybór 
Liebknechta w Berlinie udowodni, że Ind niemie­
cki zupełnie inaczej pojmuje sprawiedliwość. 
Fkenement zaś, w ślad za Voltairem, przypomina 
podobne bI o w o  Jnlinsza F a r r a : „Nie oddamy ani 
jednego cala naszej ziemi, ani jednego kamienia 
z naszych fortec." Inne poważno pisma jak Temps 
ograniczyły się na prostem zapisania słów oesa- 
rza W ilhelma II. a France widzi *ię nawet spo­
wodowaną zaręczyć, ia  Francja nigdy Niemiec uie 
zaozepi, ale tylko chce być przygotowaną na wy­
padek, że sama zostanie zaczepioną.

Czyż podobna, ażeby w sercach gorącego na­
rodn francuskiego równie spokojnie słowa dnmne 
cesarza Wilhelma oceniano?-To niopodobna. Lecz 
aż nadto widocznym jes t  dojrzały przymus, który 
sobio sami Francuzi zadają, ażeby nie wybuchną" 
zbyt jaskrawemi dążeniami do rewanżu, zanim 
wewnętrznych rozterek nie pokonają i uzbrojeń 
nie pokończą.

*
Oleju do ognia dolała nota gabinetu włoskie­

go w sprawie zajęeia Massawy, w odpowiedzi na 
notę franenskiego ministra spraw zewnętrznych, 
Gobleta.

Dzienniki francuskie poczytują tę notę jako 
wyzywającą i nsiłują dowieść, że Crispi chce roz­
drażnić Francję. Lecz jednomyślnio zaJica przy 
tem prasa Francji zaebowanio wielkiej wstrzemię­
źliwości i poehwala zamiar Gobleta, ażeby dać 
najkrótszą odpowiedź na argumenta włoskie, za­
znaczyć, i i  dla Francji sprawa ta  nw aia  się za 
ukończoną i dalszą działalność w tej mierze pozo­
stawić Tnrcji, jako mocarstwu bezpośrednio w t*m 
interesowanemn. Prasa francuska wyraża tylko 
obawę, czy będzie obecnie mógł p. Goblet zakoń­
czyć rozpoczętą dyskusję, ponieważ wnosząc z to­
nu noty włoskiej, rzad włoski żądać będzie pra­
wdopodobnie, ażeby Francja starała się u tegoż 
rsądn o wyraźne upoważnienie dla swego konsnla 
w Massawia. Goblec nie mógłby uczynić temn za­
dość bez zaparcia się stanowiska, jakie  zajął. Mu­
siałby zat*m, chcąc uniknąć spotęgowania zawi 
k łań, odwołać konsula z Massawy, coby znown 
w oczach francnoaioh nchodzić mogło za porażkę 
moralną i słabość. Rzecz zaklinowała się więc 
tak, i i  w kolach dyplomatycznych mniemają, źe 
w sprawie tej możliwe jes t  tylko pośrednictwo 
innego mocarstwa.

Dzienniki berlińskie omawiają szeroko notę 
Crispiego i znown korzystają z tego, aby Francję 
crowokoi.nć. Nordd. A.ttg. Ztg. mniema, i i  pod 
względem jasności i wyrazistości nie pozostawia 
nota nie do życzenia. Że ją  przynajmniej prasa 
paryska zrozumiała, to okazuje się z nienawistne­
go sposobu, w jaki nderza na Włochy. Złość z po­
wodu rozbicia się wszelkich intryg, knowanych 
przeciw zamorskiej polityce Włoch, i oburzenie z 
powodu upokarzającego położenia, w jakiem posta­
wił Crispi francuską rzeczpospolitą swoją dyplo­
matyczną polemiką, podają sobie, zdaniem pisma 
bismarkowskiego, dłoń, aby w szerokich k*łach, 
i to właśnie w tych, które na opinię publiczną 
największy mają wpływ, spotęgować nienawiść ku 
południowemu sąsiadowi.

Podobny sąd wydaje także Yossische Ztg. 
Nota wedle tego dziennika dowodzi, iż Włochy są 
świadome nietylko swego prawa, lecz także swej 
siły. Słowa, jakich użył p. Crispi, wychodzą z pod 
pióra tylko wtedy, jeśli druga ręka spoczywa na 
na mieczu gotowym do ich obrony. Ta okoliczność 
wyciska piętno na obeonsm położeniu. Wobec nie- 
przyjaźnego stanowiska obn wielkich mocarstw 
może jedna kropla przepełnić kielich. N ik t  nie 
może powiedzieć, iż Francja  okaznje obecnie wiel­
ką ufność w siebie, ale wybuch namiętności ludo­
wej może łatwo porwać naród do decyzji brze­
miennej w następstwa.

Sfery dyplomatyczne austro-węgierskie —  jak  
donoszą z Wiednia — nie przypisują doraźnego 
znaczonia sporom afrykańskim miedzy Francją i 
Włochami, ale też i nie lekceważą ich. Zaznacza­
ją  one mianowicie, iż ks. Bismark ma wielki w

SCYZORYK,
n o w e l a

przez

o s t o j  l ę .

i-

(Ciąg dalszy).

— Zarzucasz p a n ,  iż nie spełniam obowiąz­
ków; lepszą być nie mogę... Robię “ szystko , co 
do mnie należy, i nadal taką  pozostanę. Jeśli 
»ię panu nio podobam , mogę ustąpić — dodała 
z c.chal

—  J a  nikogo na uwięzi nie trzymam, wolna 
wolał —  zawołał ojciec, ręce zatarł i zaczął spie­
sznie chodzić po pok*ju I Jeżeli tylk*... pani się 
nie podoba... owszem!... tembardziej, iż dom mój, 
może siś stać mniej miłym... dla pani. Dzisiejszy 
scyzoryk przekonał mnie, niostety, że zaufanie 
mnsi mieć granice... Sądziłem , byłem pewny, że 
dziecko moje ma najtroskliwszą opiekę, tymcza- 
B#m widzę, troskliwość o wszystkich, tylko nie 
o n iego , to cóż ro b ić ! Nie ma szczęścia do 
kobiet 1

Zaśmiał się , gadał eoś tam  jeszcze , ale co 
nie słyrzałem,

Scyzoryk! znown o tym  scyzoryku wspo­
mniał.

Spokojny niby, usta drżały mu przytem jak 
w febrze, rzneał oczami po pokoju. OhI nigdy go 
jeszcze takiego wzburzonego nio widziałem. Kiedy 
odszedł do gabinetu, długo słyszałem jego pośpie­
szne k ro k i , trzask drzwi i jakby groźne drganie 
powstałe w powietrzu.

Panna Anna przysiadła w kącie na krześle, 
ręce położyła na kolanach, pochyliła głowę. W cie­
niu na oknie połyskiwał scyzoryk; obrócony no­
żykami ku lampie błyszczał nową stalą. Patrząc

na niego, zgrzytnąłem z ę b a m i ; raz przecie nale­
żało z nim skończyć. Cichutko, żeby nie przery­
wać zamyślenia pannie Annie, podszedłem do 
okna, schwyciłem scyzoryk i śoisnąłem go w dłoni. 
Lufcika w tem oknie nie było, w pierwszej chwili 
wyrzneiłbym go na nlicę bez wahauia. Na dworze 
ściemniało, szereg lat&rai migotał wzdłnż nlicy, 
estry śnieg dzwonił w szyby, jak  gdyby ktoś ci­
skał żwir garściami. Jeśli teraz wyrzneę scyzo­
ryk, rozmyślałam, śnieg go zasypie, stróż zmiecie 
do rynsztoka, przepadnie bez korzyści, taka pię­
kna rzecz.

Obrócony plecami do panny Anny otworzy­
łem ręce, ukradkiem przyglądałem się oprawie, 
złotym gwiazkom, miękłem jednocześnie. Bo i *óż 
on temn wszystkiemu winien. Kłótnie przeminą, 
ojciec wybaczy pannie Annie, bo ona pewno teraz 
będzie le p s z ą . . .  a jak  raz scyzoryk oddam , albo 
w yrzneę, n ia t  go już nia wróci, pozbędę się na 
zawsze , a drngi dostanę zapewne nie prędko !...
i czy tak i!  Ściskałem dłoń coraz mocniej...

A jeżeli naprawdę jes t  w nim coś złego? 
Skulski plótł o przekleństwie jakiemś... to pewno 
nieprawda, chciał nastraszyć, żebym drngi raz od 
biednych lupzi nic nie przyjmował! J a  też n i­
gdy a n ’gdy nie przyjmę nic ani od biednych, ani 
od bogatych, tylko ten scyzoryk zatrzymam, scho­
wam go, sam czasami popatrzę, w szkole kolegom 
pokażę!

Jnż miałem włożyć do kieszeni i do książki 
wracać, gdy od drzwi, z k«,ta, gdzie siedziała pan­
na Luna, doleciał mnie jakby płacz stłumiony. 
Zrobiło mi się naraz bardzo gorąco, nie śmiałem 
spojrzeć na nią 1 zawsze taka spokojna, surowa, 
teraz płacze w kącie ja k  małe dziecko. J a  nawet 
już od kilku miesięcy nie płakałem wcale, byłem 
w trzeciej klasie, wstydziłbym się też przed sa­
mym sobą —  a ona... płacze... Spojrzałem ostro­
żnie przez ramię. Rękami przyciskała chnsteczkę 
do twarzy, głowa i ramiona poruszały się od 
łkania.

—  O B oże!... szepnęła jakby nad samem 
mojem uchem ! szept ten pozostał w powietrzu, 
zdawało mi się, że wciąż słyszę to głnehe, s t łu ­
mione „Boże!" S tałem  jak  na węglach, mimowoli 
podejmowałem jed n ą ,  to drugą nogę. Scyzoryk 
rozgrzany w dłoni palił, jak  ogn iem , czułem no­
żyki , ząbki korkooiągu wpijające się w dłoń i 
w palce.

— Rzucę go do licha... Przeklęty, czy nie 
I przeklęty, narobił tyle biedy, iż *hyba do końca 
, życia tych imienin nie zapom nę! —  szeptało coś

we mnie. —  Stałem cichntko, nie chciałem naj- 
| lżejszym rnchem przypominać o sobie... przykroby 
I jej było, źe ktoś ją widział płaczącą... W yproste- 
I wała się, ręce z chusteczką opuści ta na kolana.
I Wówczas wyszedłem z jadalni na korytarz.
| W ą s k a , długa sień oświetlona płomykiem gaza 
i miała kilkoro drzwi do binra, a na końcu schody 
’ brndne prowadzące do k u ch n i , do mieszkań wo­

źnych i stróżów — na dole u drzwi wchodowych 
stały boczki jakieś przewrócone dnem do góry, 
kilka drewnianych skrzynek słomą napchanych, 
wiatr zasypał śniegiem podłogę, pokrytą w kilku 
kiernnkach śladami stóp ludzkich — zbiegłem ze 
schodów i między beczkę i skrzynkę ze słomą 
wsnnąłem scyzoryk. Wchodziło tu masa ludzi, 
żebraków, żydów, posłańców różnych. Ktoś znaj­
dzie, zabierze i dobrze. Cóż to mnie może obcho­
dzić —  zapomnę o n i m , jakbym go nigdy nie 
widział.

W biegłem napowrót, a z góry zerknąłem raz 
jeszcze, błyszczał w śn ie g u , płomyk gazowy pa­
dał na niego prościntko. Zawahałem się, sam nie 
w iedzia łem : czy lepiej, że widać, czy może zasu­
nąć zupełnie za beczkę?... Ktoś stuknął drzwiami 
w kuchni, wskoczyłem do jadalni jak z procy. 
Ojciec sta ł  przy stoie z listem w rękn. Spojrza­
wszy na m n ie , odrazu dostrzegł śnieg na butach 
i czerwony koniec nosa.

—  Żkąd wracasz ? bez czapki, w kurtce ,  po 
śn iegu? Co to znaczy? Ściągnął b rw i ,  spojrzał

na pannę Annę wciąż jeszcze siedzącą na krześle, 
wzruszył ramionami. J a  przymarzłem na miej­
scu —  czekałem, co dalej będzie. Ojeiee targnął 
za ręczkę od dzwonka.

— P o g łn ch l i ! m rnknął,  zagryzł usta i ude­
rzając listem po palcach, patrzał na lampę.

P< głuchli w istocie!
Strasznie dłngie minnty płynęły jedna za 

dragą, a z kuchni nikt nie przychodził. Ojciec 
jeszcze raz targnął za rączkę... Od takiego rn- 
chu dzwonek może się urwać, albo zmarłego prze­
budzić.

Na schodaeh rozległy się spieszne kroki, 
wszedł Piotr zadyszany, stanął u drzwi i... na dło­
ni... trzymał mój scyzoryk! Struohlałem! Na ojca, 
na Piotra patrzyłem błędnym wzrokiem... wycią­
gnąłem rękę machinalnie, ale słowa przemówić 
nie mogłem 1

— Co to znaczy? —  spytał ojciec —  zkąd znowu 
ten scyzoryk.

Zapiszczało, zasyczało jak  w gnieździe gadzin, 
swist jakiś  przeciągły powtarzał się w pokoju... 
To Piotr opowiadał o znalezieniu scyzoryka, o mnie, 
może o moich dłngach i szachrajstwach, sam nie 
wierni Kręcąc rozpalone palce, przestępowałem z 
nogi na nogę, wpatrzony w ejca jak  delikwent, 
wyczeknjący rózeg. Piotr  mógł mnie o zabój­
stwo oskarżyć, nio zaprzeczyłbym nawet poru­
szeniem głowy, tak apatyczny strach egarnął mnie 
całege.

— A cóż! u nas wszystko jes t  możliweml — 
sawołał ojciec; poszukaj, może tam jeszcze co 
zuajdziesz.

A wziąwszy scyzoryk z rąk P io t ia ,  zwrócił 
się do panny Anny.

— Plącę za to, że mię grabią, okradają i... ro­
mansują 1 cha ł  cha ł  cha ł

To rzekłszy, cisnął scyzoryk pod nogi pannie 
Annie i wyszedł z pokojn. Piotr, z listem w ręku, 
popatrzył na nią, skinął głową ja k b y  na znak, ie

ma to, na co zasłużyła. Ona schyliła się, podjęła 
scyzoryk i schowała go do kieszeni...

W domu zaległa grobowa cisza, siedziałem 
nad książka, strwożony, w ciągiem oczekiwanin 
nowej awantury. Panna Anna pewno rozpłacze 
Bię znowu, ojciec wpadnie i każe oddać scyzoryk, 
a ja  za cośkolwiek dostauę rózgami. Dziwiłem 
się w dnszy, że mi dotąd cała ta sprawa uszła 
na sucho. Jak  w lesie podczas burzy wicher szu- 
miał gdzieś w górze, przyprawiając mnie tylko 
o ciągły strach, o groźne wyczekiwanie! Ojciec 
jakoś po scyzoryk nie wpadał, siedział czas jafciś 
cicho w gabinecie, potem zawołał ua mnie z przed­
pokoju :

— J a ś !  drzwi zamknąć.
Pobiogłem. Stał w fntrze, w kapelusza, na­

kładał zwolna rękawiczki, pachnące rezedą; z pod­
niesioną głową, w złotych oknlaracb, wydał mi 
się wspanialszym niż zwykle, nsta miał nadęte, 
brodę przyciśniętą do k raw atk i;  mina ta stano­
wiła dla mnie jedną z niedoścignionych dosko­
nałości. Z pomiędzy kilka lasek stojących w ką­
cie, wziął jedną o złoconej gałce, obejrzał się na 
mnie z powagą i żartobliwie uchylając kapelusza, 
r z e k ł :

— Bywaj zdrów, chłopcze.
Pogłaskał mnie przytem po głowie. Z te j  

strony tedy nie groziło mi żadne niebezpieczeń­
stwo. Panna Anna stała na środkn pokojn, blada, 
z błyszczącemi gniewnie oczami.

— Wyszedł ? — spytała, wskaznjąc głową 
na drzwi.

— Wyszedł — powtórzyłem tajemniczo.
Wyczekiwałem, czy nie zapyta mnie o co,

czy nio zrobi wymówki za wszelkie przykrości 
dzisiejsze, powstałe bądź co bądź z mego powodn. 
Milczała, gryzła usta, z pod nachmnrzonych brwi 
spoglądała na lampę, namyślała się nad czemś, 
a ja  bacznie śledziłem każdy je j  ruch i wyraz 
twarzy.

(Dok. nast.)
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tein interes, żeby zarźewie antagonizmu miedzy 
W łochami a Francją ciągle rozdmuchiwać. Może 
przyjść czas, że rozegra się między temi państwa­
mi sprawa o przewagę stanowczą na morzn Śród- 
ziemnem. Niemcy nie przestają liczyć na taką 
ewentualność. O ile bowiem zaatakowanie Francji 
i ponowne zniszczenie z frontu nie wchodzi na ra ­
zie w plany Niemiec, o tyle zagrożenie jej z beku 
przez Włochy, otwiera Niemcom aader korzystną 
perspektywę. Fak tem  też jest, że Francja obecnie 
z całym pośpiechem i na wielką skalę fortyfiknje 
się od strony Włoch.

Prawie całe dziennikarstwo londyńskie s ta­
nęło w sprawie massawskiej po stronie Włoch. 
M om ing  Post wyraża zdanie, że Francja  jest  tu 
tylko prowokatorem Rosji, która ma apeityt na 
Massawę.

* **
Pobyt Crispiego we Friedrichsrnhe wywo­

ła ł  niemałe wrażenie i tysiączne domysły w pu­
blicystyce.

Neue I r .  Presse przypuszcza, iż głównym 
selem podróży Crispiego jest naradzanie się z ks. 
B ism arkiem , co de dalszego zachowania się w o- 
bec Francji w sprawie Massawy, a mianowicie 
na wypadek, gdyby rząd francuski wypowie­
dział, jak to zdawał się grozić, t rak ta t  Bardo, do­
tyczący Tunisu. ‘

Inne dzienniki mniemają z a ś , że konferen­
cje p. Crispiego oraz ewentnalnie hr. Kalnokyego 
z ks. Bismarkiem, będą miały za zadanie przy­
gotować to, co już postanowionem i zawartem zo­
stanie podczas bytności cesarza W ilhelma w W ie­
dniu i Rzymie.

Tribuna  włoska donosi, że Crispi przed kil­
koma miesiącami ypracował plan nregulowauia 
kwestji bu łg a rsk ie j , lecz Bismark oświadczył 
wówczas, że dyskutowanie jego nie je s t  na czasie. 
Po wizycie petersburskiej zaprosił jednak Bismark 
Crispiego do siebie celem przedyskutowania tego 
planu, gdyż konstelacja polityczna pozwala na po­
roszenie tej kwestji

Co do innych doniesień Tribuny , że premier 
włoski ma z kanclerzem niemieckim zastanawiać 
się nad projektem wezwania do rozbrojenia się 
państw europejskich —  jes t  niewątpliwie takim 
bąkiem, jak  i te, które już przedtem o rozbro­
jeniu krążyły.

Równocześnie z pobytem Crispiego w F r ie ­
drichsrnhe opowiadają sobie w Wiedniu, iż nie 
ulega wątpliwości, że ze strony Niomiec czynione 
w Kopenhadze propozycje ściślejszego porozumie­
nia między Niemcami a Danią. Is tu iał plan dru­
giego związku pokojowego, któryby działał wspól­
nie ze związkiem Niemiec, A ustrji  i Włoch, a 
Niemcy byłyby pośredniczącem ogniwem w oby­
dwóch. Szczegóły propozycyj nie są dokładnie zna- 
nemi, lecz to jes t  pewnem, że nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu, nie przyszło nawet do isto­
tnych negocjacyj. Zaraz bowiem we wstępnych 
rozmowach dano poznać ze strony Danii, że j a ­
kiekolwiek umowy z Niemcami musiałyby być 
poprzedzone porozumieniem względem duńskiej, 
północnej części Szlezwigu. Wiadomości te od­
słaniają jedną część zamiarów, które ks. Bismark 
chciał osiągnąć za pomocą podróżnej polityki ce­
sarza W ilhelma i są zarazem komentarzem dc 
mowy cesarza w Frankfurcie.

Polityka podróżna jeszcze się nie skończyła 
i wiadomo, że ks. Bismark od raz powziętych 
zamiarów nie łatwo od3tępnje. Więc w tym kie­
runku w najbliższym czasie zapewne dalsze po­
jawią się kroki w celu rozszerzenia, lub uzupeł­
nienia związku lub związków pokojowych, które 
w pierwszej linii Niemcom ich zdobycze mają 
gwarantować i na rzecz Niemiec trzymać całą 
Europę pod bronią.

Cięta polemika Nordd. A llg . Ztg. z Nordem  
zdawała by się potwierdzać, że były ze strony 
Niemiec jakieś sondowania w Kopenhadze — 
czy jeduak i o ile powyższe wiadomości wiedeń­
skie polegają na prawdzie, trudno dziś orzec.

W  sprawie reformy
postępowania niespornego.

Zdając sprawę z posiedzeń komisji prawni- I 
czej, obradującej w Wydziale krajowym o reformie , 
sądowego postępowania n iespornego, nadmieni- ; 
l iśmy, że znany po se ł ,  adwokat dr. Alojzy R y - 1 
h i c  k i ,  nadesłał swoje nwagi w tym przedmiocie, 
które ze względu na trafność ocenienia poruszonej 
sprawy obiecaliśmy podać w streszczeuin. Obecnie 
możemy się z tej obietnicy wywiązać. Oto te uwagi:

„Zgadzam się zupełnie tak z wnioskodawcą, 
jak  ze SDrawozdaniem komisji w tym względzie, 
ie  w ogóle reforma postępowania sądowego jest 
bardzo pożądaną. Wszakże sądzę, że im szerszy 
zakres dla reformy sobie zakreślimy, tern trudniej 
będzie osiągnąć rezultat praktyczny, o który nam 
chodzi.

P rzy  szerszym zakresie będą miały nasze 
uchwały tylko znaczenie teoretyczne, a w teorji, 
je s t  już rzeezą dawno ustaloną, że nasze postępo­
wanie jest wadliwe i reformy potrzebuje. Sądzę, 
ie  nawet ograniczenie się na reformę postępowa­
nia sądowego w sprawach spadkowych, nie dopro­
wadzi nas do rezultatu  praktycznego, bo nastręcza 
się mnóstwo trudnych i zawiłych kwestji, które 
pierwej teoretycznie i naukowo rozebraćby nale- j 
żałe, zanimby można postawić pewne konkluzje, : 
kwalifikujące się do traktowania ustawodawczego. 
W ielką zaś trudność dla reformy postępowania 
spadkowego upatruję w połączeniu pertraktacji 
spadkowej z opłatami skarbowemi, które musza 
być należycie zabezpieczone, a to zabezpieczenie 
odgrywa bardzo ważną rolę, bo przedtem spadek 
wydanym być nie może.

Na mocy dzisiejszej ustawy, powinien sędzia 
o ile możności nie ograniczać się na wydanie na­
giego dekretu dziedzictwa, tylko powinien prze­
prowadzić dział spuścizny. W iem zaś, że taka 
praktyka istnieje w innych prowincjach, rządzą­
cych się tą samą ustawą, co Galicja — mimo to, 
obawiałbym się, gdyby sądy nasze, bez pewnych 
dalszych rękojmi, zobowiązane były sporządzać za­
wsze działy majątku spadkowego.

Jeżeli sprawę reformy postępowania spadko­
wego nie uważam za dostatecznie przygotowaną i 
tak  naglącą, aby zaraz pod rozprawy sejmowe 
przyjść mogła, to natomiast uznaję, że refor ma 
postępowania w sprawach sierocińskich jest  bar­
dzo pilną i bardzo ważną, ale oraz i taką, która 
bez wielkich i zasadniczych zmian w ustroju są­
downiczym da się przeprowadzić. Przypuszczam 
nawet, że ze względu na odmienne stosnnki i po­
trzeby naszego kraju dałoby się przeprowadzić 
w Radzie państwa osobna dla nas nowela.

Wedle mego zdania główny dla nas cel dał­
by się osiągnąć, gdyby dla spraw sierocińskich 
można do dzisiejszego ustroju wprowadzić żywioł, 
mający za sobą powagę i niezawisłość, a obok 
tego znajomość stosunków ekonomicznych i o ile 
możności miejscowych. Jestem przeciwiiy wprowa

dzenin rad familijnych, których funkcjonowanie 
nawet w Królestwie spotyka się z ważnemi zarzu- 
t ą m i ; dalej jestem przeciwny oddanin spadkowych 
z wyłączeniem, roznmie sie, czynności przygoto­
wawczych, notarjnszom i nie widzę możności, aby 
sprawy sierocińskie z wyjątkiem poszczególnych 
czynności mogły być notarjnszom powierzone. J e ­
stem zaś za zatrzymaniem pełnej władzy sędziow­
skiej we wszystkich sprawach sierocińskich. Sędzia 
nżywa niezaprzeczonej powagi z mocy swego sta­
nowiska urzędowego, a ta powaga jest  głęboko 
w umysłach naszego ludn zakorzenioną. Każdy 
inny mnsi sobie powagę dopiero zdobywać, pod­
czas kiedy sędzia przychodzi do niej wprost na 
skutek swego zawodu. Zresztą zostawiając władzę 
sądziowską pełną i nienszczuploną, tak jak jest 
dzisiai ustawami określoną, nuikniemy niebezpie­
czeństwa, połączonego z każdą zmianą zasadniczą.

Moje myśli własne szkicuję nas tęp n ie :
Właściwa Rada powiatowa przedłoży za po­

średnictwem trybunału pierwszej instancji c. k. 
wyższemu sądowi propozycję na mężów zanfania 
do spraw sierocińskich, lndzi poważnych, znajo­
mość stosunków ekonomicznych i miejscowych po­
siadających i na zaufanie zasługujących, po trzech 
dla każdego sądn powiatowego względem sadn de­
legowanego miejskiego i tyluż zastępców, otóż 
tylk* co do opieki wedle §. 83. n. jnrysd. — 
C. k. sąd wyższy zamianuje dla każdego sądu po­
wiatowego jednego męża zaufania i jednego albo 
dwóch zastępców.

Taki mąż zaufania jako d o r a d c a  o p i e ­
k u ń c z y  ma mieć we wszystkich sprawach sie­
rocińskich głos doradczy ( votum com ullatim m ). 
Sąd nie jest  związany zdaniem męża zaufania, 
ale jeśli odmiennie zarządzi, powinien zarządzenie 
swoje motywować. Mężowi zanfania jednak służy 
prawo zażądania wyższej decyzji, Fnnkcje jego są 
bezpłatne, ale gotowe wydatki zwraca tnn Rada 
powiatowa z fnndnszn powiatowego.

Zamianowany mąż zanfania powinien otrzy­
mać od swego sądu powiatowego wykaz wszyst­
kich w tokn będących spraw sierocych, aby miał 
sposobność poinformować się o nich. O otwarciu 
nowej opieki powinien być zaraz zawiadomiony.

Postępowanie zaś byłoby wedle mego rozu­
mienia następujące:

Sędzia powiatowy powinien stosownie do 
liczby i ważności spraw opiekuńczych w toku bę­
dących, wyznaczyć przyuajmniej jeden dzień w 
miesiącu, przeznaczony na załatwianie spraw sie­
rocińskich, a na każdą taką sesję nłożyć porządek 
spraw, które załatwioue być mają. Porządek ten 
powinien być doręczony mężowi zanfania, na kilka 
dni przed sesją. Nadto zawezwie sędzia do s ta ­
wienia się na oznaczony dzień i godzinę opiekunów, 
lnb też ewentualnie iune strony interesowane, 
do każdej sprawy na porządku sesyjnyin um ie­
szczonej.

Po krótkiem nstnem wyjaśnieniu Sprawy, 
zażąda sędzia postawienia wniosków strouy, a po­
tem wysłucha zdania mężów zaufania, a po prze­
prowadzeniu o ile możności najkrótszej dyskusji, 
wyda swoje postanowienie i nstnie ogłosi, jeżeli 
nie bedzie zachodziła konieczna potrzeba odrocze­
nia. Dla każdej sprawy spiesznej być musi osobny 
krótki protokół z wymienieniem osób obecnych, 
sprawy, o którą się rozchodzi, wniosków stron, 
zdania męża zaufania i wydanego postanowienia 
sędziowskiego. Jeżeli sędzia postanowi inaczej, niż 
mąż zanfania op.mowal. woluo temuż zgłosić za­
raz odwołanie, a gdyby nie zgłosił, później odwo­
ływać sie nie może. Strona zaś powinna otrs,i mać 
osobne o wydanem nstnem postanowieniu zawia­
domienie, od którego zwykłą drogą odwoływać się 
ma prawo.

Mąż zaufania powinien w razie niestawieuia 
się podlegać grzywnom, ażeby sądy i strony na 
marnowanie czasn i koszta narażone nie były. 
Mężowi zaufania powinuo przysługiwać prawo żą­
dania, aby sprawa, która ma się ważną dla jakiej­
kolwiek przyczyny wydaje, zamisszczoua była na 
porządku 3esyjnym, a takie zaż.ąlanie mnsi sędzie­
go obowiązywać.

Nie wiem, czy te tutaj rzucone myśli trafią 
do przekonmia drugich członków komisji i Wys. 
Wydziału kraj. Mnie się jednak zdaje, że byłby 
to najprostszy i najłatwiejszy sposób bez narnsze- 
nia głównych zasad naszego dotychczasowego po­
stępowania, wprowadzenia przy sprawowaniu opie­
ki żywioln inteligentnego i mającego znajomość 
stosunków ekonomicznych i miejscowych, a nadto 
nniknienia rozwlekłej pisaniny.

Na jednem posiedzeniu można będzie kilka 
lnb kilkanaście spraw załatwić, bo spodziewać się 
trzeba że mąż zanfania przybędzie na posiidze- 
nie należycie poinformowany, a s ęd z ia , poświę­
ciwszy w miesiącu jeden, a może pół dnia na za­
łatwienie tych spraw, oszczędzi sobie c/asn, któ­
rego przy zwykłym trybie daleko więcej spotrze- 
bować by mnsiał.

Przep.sy wykonawcze
do ustaw y  gorzelnianej.

(Dokończenie).

V.
Rozdział ten, traktujący o gorzelniach prze­

rabiających odpadki własnej fabrykacji pi a, nie 
ma obecnie dla nas znaczenia.

§ 9.
(Do § 35 ustawy).

Zawiera dozwolenie dla gorzelń, należących 
do gatunku V., tj . przerabiających owoce i jagody 
dzikie, opłaty podatku na podstawie zegarn m ier­
niczego.

§ i o .
(Do § 40 ustawy).

I. Upust wydatku alkoholu.
Rolnicy, którzy płody mączne z wyjątkiem 

skrobii w gorzelni określonej § 32 L. I. przera­
biają i chcą korzystać z 20-procentowego upustn 
ż wydatku alkoholu, mają nawet wtenczas, gdy 
nietylko samo niedojrzałe lnb  zepsnte zboże wła­
snego zb'oru wyłącznie dla otrzyraauia wywarów 
dla bydła przerabiają, przyłączyć poś* .adczenie 
przełożonego gminy, że i jaki stan bydła posia­
dają.

Ze względu na stosunek wyprodukowanego 
wywaru do ilości bydła mają znaczenie określenia 
§ 7. tych przepisów wykouawczych.

Upust bywa dozwolony d l i  każdego rnchu, 
który przypada w sześciomiesięcznym okresie, a 
zaczyna się w miesiącach wrześniu, październiku 
lnb listopadzie.

Jeżeli  jednak dozwolenie korzystania z upu­
stu dopiero po rozpoczęciu mchu nadejdzie, wtedy 
korzystać z niego można dopiero od dnia tego do­
zwolenia.

W wypadku otwarcia ruchu gorzelni później 
jak w listopadzie, liczy się wspomniony okres sze­
ściomiesięczny od listopada.

Po upływie tego okresn nie można rnchu 
gorzelni dalej prowadzić.

Wogóle mają wszystkie określenia drngiego 
rozdziało aż do trzeciego ustępu nstawy, jakoteż 
tu oglsszoue określenie tego rozporządzenia dla 
wszystkich przedsiębiorców gorzelń znaleźć pełne 
zastosowanie.

II .  Wyjątkowe zniżani* wydajności alkoholu 
przy przerobie wytłoczyu winogronowych.

Owym przedsiębiorcom, którzy tylko takie 
odpadki winogron, pochodzące z własnego wino- 
brsnia na wyrób alkoholu używają, które przez 
nalanie wodą dla robienia wina pośledniego (wina 
drugiego, Nachwein , vino piccolo) posiadają bar- 

j dze małą ilość soirytusu, może władza skarbowa 
pierwszej instancji obniżenie z ustanowionej § 40 
lit. c) nstawy wydajaości dwóch stopni, na 1 sto­
pień albo ua wydajność leżącą między 1 a 2 sto­
pniami obniżyć, jeżeli przez poświadczanie naczel­
nika gminy zostanie udowodnionem, że w gminie 
robienie nalewki wodą na wytłoczyny w celo rO' 
bienia wina drogiego j*tst w zwyczaju, i że wy­
tłoczyny używana do przerobu na spirytus z wła­
snego winobrania pochodzą.

Każde nadużycie tego złagodzenia pociąga 
za sobą oprócz kary na podstawie nstawy także 

j stratę tego prawa.
§§ 11, 12. 13. 

odnoszą się do §§ 46 50 ustawy i mówią o for­
malnościach oznajmienia ruchn i przerw ruc tu  
z powodu wypaukn elementarnego.

Stre zczenie tych postanowień wedle komu­
nikatu kr. Dyrekcji skarbowej podaliśmy już 
{Gaz. Nar. nr. 190).

§§ U  i 15
odnoszące się do §§ 51— 54 nstawy, a przepisują­
ca urządzenie gorzelni pod względem osławienia 
zegarn mierniczego, podaliśmy jnż w obszernem 
streszczeniu oddzielnie w nr. 188.

§ 16.
(Do § 56 ustawy).

Urządzenie alkoholometm o podziałce n.i 100 
części.

Przepisane są do oznaczenia spirytusu 2 a l­
koholometry, jeden zawierający podzialkę od 5 do 
70 stopni z podziałem na pół stopnie, drugi za­
wierający część skali od 65 do 100 stopni z po­
działem ua jednę piątą część stopnia.

Alkoholometrów takich wraz z certyfikatem 
można nabyć po cenach fabrycznych u władz skar­
bowych pierwszej instancji.

§§. 17, 18, 19, 21, 
odnoszące się do §§. 58 —63 ustawy mówią o 
ozuajmieniach, podlegających opodatkowaniu czyn­
ności przy wyrobie spirytn.su, o ozuajmieniach do­
zwolonej m ia n y  i wolnych od kary różuicach 
ilości spirytusu, o oznajmieniach nieprawidłowości 
w ruchu zegaru mierniczego, oznaczenia ilości 
alkrholu w czasie tej nieprawidłowości i oznaj­
mieniach o przeszkodzie w rnchn. Streszczenie 
tych postanowień »odaliśmy częściowo w 189, 
częściowo zaś w 190 nr. Gaz. Nar.

§ 22.
Do § 64 ustawy.

Miesięczne sprawdzenie wyrobionej ilości 
spirytusu, a względnie obliczenie tejże.

Olbywa się wobec kierownika okregn kon­
troli skarbowej lnb nrzęin ika  pierwszej instancji 
władzy skarbowej wedjug podanych w zorów  9, 
10 lnb 11, przyczem nadmienić wybada, że w ra ­
zie znalezienia ilości mniejszej spirytusu, jak jest 
ustanowiona w protokole zbadania (Befundspro- 
tokoll) według § 54 nstawy podaną w mm bierze 
się w rachubę. Za znalezioną większość ilość do­
płaca się w przeciągu 8 dni pod grozą egzekucji 
lub kredytuje nadwyżkę podatkową; w przeci­
wnym wypaikn zwraca się zapłaconą część po­
datku lub uwalnia część kaucji.

Obliczenie miesieczue spirytusu podpisuje 
przedsiębiorca gorzelni lnb przez niego upowa­
żniony. Jedau egzemplarz urzędowego obliczenia 
pozostaje w gorzelni.

Cześć wyrobu 3pirytn3u lub jego cała ilość, 
oznajmiona wedłng § 6 i 64 ustawy ua wywóz 
i uwoluiona w tym celu od opłaty odejmuje się 
od wyniku urzędowego obliczenia ilości spirytusu 
i zapisuje na rachunek dodatny strony.

§ 23.
Rejestr gorzelniany.

1. Prowadzi się dla każdego zegaru mierni­
czego osobno.

2. Druki przepisane na niego według wzoru 
nr. 12 można nabyć po cenach wyrobu u władzy 
skarbowej pierwszej instancji.

§§. 24, 25, 26, 27, 28 i 29 
odnoszące się do §§. 6 6 —76 nstawy, traktują o 
warunkach przechowywania spirytusn przez przed­
siębiorcę, udziale organow skarbowych przy wy­
prowadzaniu spirytusu z gorzelni i związanych 
z tym formalnościach, tndzież o warunkach spro­
wadzania wódki na wyrób likierów i rum n , poda­
liśmy jnż w streszczeniu w Nr. 189.

Od obowiązku, rektyfikację, albo inne w dro­
dze destylacji spowodowane zmiany opodatkowa­
nego spirytusu oznajmiać, są uwolnione na podsta 
wie §. 76 ustawy:

1. Zakłady publiczne urządzone dla celów 
wiedzy i nanki (nuiwersytety, szkoły wyższe, gi­
mnazja, szkoły realne itd.); jeżeli przekształcenie 
odbywa sie dla celów wiedzy i nauki 

j 2. Stacje doświadczalne chemiczne nieobjęte 
s w 1, które nie wyrabiają spirytusu i nie sprzedają 
I go, lecz używają do badań i doświadczeń.

Czy i pod jakiemi warunkami także inne pu­
bliczne zakłady i chemiczne stacje od nałożonych 
obowiązków są uwolnione, rozstrzyga każdorazowo 
ministerjnm skarbn.

§ 30.
(Do § 77 ustawy).

W arunki rektyfikacji i przekształcenia wódki).
Przyrząd rektyfikacyjny w gorzelni mn3i 

mieć osobną rnrę parową, prowadzącą parę wprost 
z kotła parowego, a nie może jej mieć wsoóin^j 
z przyrządem odpędowym dla zacierów.

§§ 31, 32 i 33 
jako odnośniki do §§ 78, 79 i 99 ustawy opodat­
kowania spirytusn, zawierają przepisy eo do: te r­
minu płatności podatku, sposobu kredytowania i 
określeń przejściowych, co do formalności, jakich 
ściśle trzymać się należy i warunków, pod jakiemi 
w pewnych okolicznościach z uwzględnień nstawy 
korzystać można.

jSffl 1 Z»j]
Ltoów dnia 23. sierpnia.

* M ia n o w a n ia .  Prezydjum krajowej dyrekcji 
ikarbu zamianowało Inspektora podatkowego, Włodzi­
mierza Dorożewskiego, tudzież koncepistów skarbo­
wych, Jakóba Wąchałę, Salamona Bacźesa, Mieczy­

sława Czaderskiego, Władysława Kolbuszewskiego, 
Augustyna Niwińskiego, K-nstantego Kijańskiego, 
Maksymiliana Neumana, Antoniego Sołtysika i Mi­
chała Osadę komisarzami skarbowymi w IX. klasie 
rangi, zaś asystenta rachunkowego Maksymiliana C«- 
terscha, tudzież praktykantów konceptowych Rudolfa 
Pollaka, Maurycego Herzera, Ludwika Bańkowskiego, 
Antoniego Skrzyck.jgo, Ignacago Peterscha, Adolfa 
Mięsowicza, Szymona Bergera, Leonarda Orsznlskiego, 
dr. Tadeuaza Heppógo, Franciszka Jossago, Wiktora 
Sbaybala, Eugeniusza Kohmanna, Bagdana Isakowi- 
cza, Karała Łozińskiego i Adama Kozubowskiego kon- 
cepistami skarbowymi w X. klisie rangi.

t  Józef Engel, znany wo Lwowie i powszechnie 
szanowany architekt i budowniczy, w powrocie do 
kraju z wód zagranicznych, dokąd pojechał dla pora­
towania długą chorobą nadwątlonego zdrowia, zmarł 
wczoraj na stacji kolejowej w Dębicy, zkąd zwłoki 
przywieziono do Lwowa. Zmarły należał kilkakrotnie 
do reprezentacji miejskiej ; w gminie ewangelickiej, 
której był członkiem, zajmował wybitne stanowisko i 
cieszył się powszechną sympatją. W ciągu długole­
tniej pracy swojej projektował i wykonał w stolicy 
liczne budowle publiczne i prywatne.

* Zmarli W Anglii w Sheffield zmarł w 60. 
roku życia Józef Ignacy Gfsowski rodem z Bugienki 
pod Tykocinem w dawnej guberni! augustowskiej. 
Zmarły służył w legionie włoskim pod jenerałem 
Melwitzem, ztamtąd przeniósł się do Grecji, następnie 
do Anglii, gdzie jako stolarz, wyuczywszy się tego 
rzemiosła za granicą, zachowaniem »ię swojem oraz 
uczciwą pracą zasłużył sobie na ogólny szacunek ko­
legów, którzy też wiadomość o zgonie jego padaią dla 
wiadomośoi rodziny.

Józef Przestrzelski, rodem z Kamieńca Podol­
skiego, stndent uniwersytetu kijowskiego, utalentowa­
ny matematyk, zmarł w kwiecie wieku.

* Rozwiązanie rady m iejskiej w Droho­
byczu przeprowadzono onegdaj ua podstawie reskry­
ptu ministerjalnego z dnia 17. b. m. Zarząd gmiuy 
objął komisarz rządowy p. Józef Arvay, (komisarz 
powiatowy z Sokala), a zastępcą jego jest dotychcza­
sowy burmistrz Ochrymowiez.

* W pisy do szkoły im. św . Anny i na kur- 
sa nauki dopełniającej odbędą się : 29., 30. i 31. 
sierpnia b. r. przed południem.

Wpisy uczennic do szkoły wydziałowej miejskiej 
tudzież na kursa nauki dopełniającej o kierunku pra­
ktycznym i teoretycznym odbędą się w dniach 29., 
30. i 31. sierpnia od godziny 8. do 11. rano i od 
godziny 3. do 5. po południu w ubikacjach szkoły 
przy ulicy Wałowej 1. 4.

* Obwieszczenie o otwarcin kursu nauk w miej­
skiej szkole przemysłowo-handlowej. Magistrat nadsy­
ła nam następujące obwieszczenie :

Z dniem 5 września 1888 i następnych dni 
otwartą zostanie szkoła przemysłowo-handlowa w gma­
chu ratuszowym. Szkoła przemysłowo-handlowa skła­
da się : z oddziału ególnego dwuklasowego i z ozte- 
rech oddziałów specjalnych, to jest: a) oddziału bu­
downictwa, b) mechaniki, c) chemii i d) oddziału 
handlowego.

Warunki przyjęeia :
Do szkoły przemysłowo-handlowej mogą byó 

przyjęci uczniowie, którzy: a) ukończyli z dobrym 
postępem klasę drugą kursu uauki dopełniającej przy 
jednej z lwowskich szkół miejskich; b) wykażą się 
świadectwem z ukończonej klasy drugiej szkoły śre­
dniej ; c) wykażą na podstawie egzaminu wstępnego 
przygotowanie odpowiadające warunkowi ad a). Do 
oddziałów epBcjalnycb mogą być przyjęoi uczniowie, 
którzy a) z dobrym postępem ukończyli w ubiegłym 
roku szkolnym 2 klasę w s/kole przemysłowej miej­
skiej, — b) którzy przy egzaminie wstępnym okażą 
dostateczne przygotowanie. Nauka w oddziale ogóluym 
i w oddziałach specjalnych odbywać się będzie w nie­
dzielę i święta w godzinach porannych, a w dnie p»- 
wszednie w godzinach wieczornych.

Zapisy i egzamina odbywaó się będą dnia 1, 2 
i 3 września od godziny 6— 2 wieazorem, a następnie 
w niedziele i święta od godziny 9— 1 przed połu­
dniem w kancelarji dyrekcji na III piętrze gmachu 
ratuszowego (strona północna).

Nauka odbywa się przez 10 godzin tygodniowo 
—  rozkład nauk i podział godzin podany będzie do 
wiadomości uczniów. Nauka jest bezpłatną.

* Posadę siódmego asystenta postanowił Wy­
dział krajowy kreowaó przy lwowskim szpitalu po­
wszechnym.

* Z kolei państwowych. Cesarz postanowił 
przenieść dyrekcję ruchu kolei państwowyoh z Poli 
do Tryestu. Urzędowanie w Tryeśoie rozpecznie dy­
rekcja z dniem 1. września.

* Gimnazjum w Bochni. Gazeta urzędowa 
•głasza, co następuje:

Cesarz postanowieniem z d. 25. lipca 1888 
zezwolił, aby z zastrzeżeniem późniejszego konstytu­
cyjnego uchwalenia potrzebnych kredytów, niższe 
państwowe gimnazjum w Bochui, przez przyjęcie od­
nośnych przez gminę zapewnionych subwencyj zo­
stało zamienionem w zupełne (8-klasewe) gimnazjum 
przyezem mają być stopniowo otwierane klasy wyż­
szego gimnazjum. Skutkiem tego klasa Y. zostanie 
otwarta prowizorycznie już z rozpoczęciem roku szkol­
nego 1888/89.

* Kolonie wakacyjne. Siódmy wykaz składek: 
ks. kan. Lewicki 3 zł., grono nauczycieli szkoły św. 
Anuy 10 zł. 58 ct., opłata od Z. 85 zł., z listy 
Wincenty Longchamps: Aniela Krasucka 1 zł., Mi­
kołaj Krasucki 1 zł., W. Longchamps 1 zł., N. 20 
o t , Karolina Gołąb 1 zł., Andrzej Gołąb 2 zł., Ma- 
rja ,H. 20 ct., Olga H. 80 et., M 3t. 50 ct., A. 
Wysooka 50 ct., W. Mosing 20 ct., H. Radziszew­
ska 30 ot., II. Mosing 1 zł., J. Wysoeki 1 zł., E. 
S. Kam... 50 ct., Słojowska, uczennica kursu 50 et., 
razem 11 zł. 10 ct.; z listy składek p. Antoniny 
Machczyńskiej: Z. Kłosowska 1 zł , Konzenberg 1 zł., 
Ross 1 zł., Stenzel 1 zł., Dębicki 1 zł., Słoniński 
1 zł., Kaczorowski 1 zł., Darowski 1 zł., Jan Cie- 
ślikowski 1 zł., P jźniak 1 zł., Jaromir Tucek 1 zł., 
A. Machczyńska 2 zł., razem 12 zł. 50 ot.; z listy 
dr. Kajetana Maramorosza z Kołomyi : Zaffal Alfred 
1 zł., Lenartowicz 00 ct., Gerzabsk 64 et., E. Toro- 
siewicz 2 zł , A. P. 30 ct., Torosiewicz 1 zł., kasa 
oszczędności m. Kołomyi 5 zł., X Y 20 ct., Kro- 
paozek 2 zł., Łopatyński 2 zł., Jolle3 Zygmuut 2 zł.-

j Las^.-wski J. 2 zł., Funkenstein Mojżesz 2 zł., X. 
i Y. Z. 26 ct., dr. K. Maraworo3z 2 zł. razem 23 zł.
! Ogół m zebrano dotychczas na rzecz kolonii chłep- 
i ców i dziewcząt 2618 zł. 51 ct. Dalsze datki przyj- 
U u j e  „Towarzystwo pedagogiczne" ul. Pańska 1. 11.

Druga serja kolonii chłopców w liczbie 60 
wyjechała ze Lwowa 8. bm. do Huty Korostowskiej, 
a powróci z końcem bm.

Kierownikami kolonii, jak w latach zeszłych są 
pp. Edmund Cenar, Fr. Warzynicki i Szozęsny Za- 
hajkiewics.

Kolonia dziewcząt wraca w piątek d. 24. bm. 
i przybędzie do Lwowa o godz. wpół do 2. w nocy 
z piątkn na sobotę. Rodzice mają oczekiwać w tym 
czasie swe dzieci na dworzu kolei Karola Ludwika.

* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły dla pogorzelców gminy Kupiczwola, w 
powiecie żółkiewskim, zapomogi w kwocie 400 zł.

* Przy reparacji kam ienicy, w której mie­
ściły się do niedawna biura sekcyj sądu del. miej­

skiego spadł dziś około godziny 10 rano z rusztowa­
nia na wysokości III piętra mularz, nazwiskiem Fran­
ciszek Sroka z Leżajska.

Nieszczęśliwego ze złamanemi żebrami i nogą, 
w stanie najmniejszej nadziei nie rokującym odstawio­
no do szpitala. Śledztwo wykaże, czy i o ile winną 
w tym wypadku była wadliwość rusztowania.

* N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  Robotnik zatru­
dniony w garbarni w Sokołowie, wpadł przez nieo­
strożność do kadzi wapiennej i tak się poparzył, że 
odwieziony do szpitala, za trzy dni umarł.

* W y p a d e k  na k o le i .  Onegdaj w południe 
otrzymał krakowski naczelnik kolei Północnej tele­
gram od naczelnika stacji w Trzebini z doniesieniem, 
iż na torze kolejowym między Trzebinią a Krzeszowi­
cami nieopodal budki nr. 287 znaleziono nieżywe 
nowonarodzone dziecko, zapewne wyrzucone z poeiągu 
osobowego, dążącego z Wiednia do Krakowa o godzi­
nie 10. rano.

Urzędnik policyjny z inspekcji na dworcu kole­
jowym, któremu udzielono tej wiadomości po spo­
strzeżeniu pewnych śladów, przypomniał sobie prze­
jeżdżające z Oświęciraa do Tarnowa dwie młode 
elegancko ubrane żydówki, które podczas zmiany 
wagonów si'działy na ławce na peronie, a mając 
ugruntowane podejrzenie, iż starsza z tychże dopu­
ściła się wzmiankowanej zbrodni, wskazał telegra­
ficznie naczelnikowi stacji w Tarnowie te dwie po­
dróżne, z prośbą o ich aresztowanie. Według nade- 
szłej depeszy od naczelnika stacji z Tarnowa, wska­
zane mu nieznane dwie młode podióżne zostały tam 
zatrzymane.

* W y p a d k i .  Wczoraj wieczorem pani Zofia Ra- 
dwańeka wsiadłszy do wagonu tramwajowego koło 
kościoła Bazylianów na Żółkiewskiem, na platformie, 
wyjęła portmonetkę celem zapłacenia za bilet. Nagle 
obok stojący młodzienieo. przyzwoicie ubrany, chwyta 
za woreczek i w okamgnieniu wyskoczywszy z tram­
waju, zdobycz unosi. Pomimo natychmiastowej pogoni, 
złodziej zdołał umknąć. W portmonetce znajdował 
się oprócz 2 zł gotówką pierścionek z rubiuem war­
tości 300 zł.

Do mieszkania Michała K. przy ulicy Zamar 
styuowski„j 1. 13 włamał się wczorajszej ffiocy nie- 
wyśledzony dotychczas sprawca zapomocą wyważe­
nia drzwi wchodowych i skradł rozmaite przedmioty 
i suknie.

W dniu wczorajszym p. Erazm Żuketyński, po­
wróciwszy po tygodniowej nieobecności do Lwowa, 
zastał w mieszkaniu nieład, świadczący o gospodarce 
złedziejskiej. List, leiąey na biurku wszystko wyja­
śnił. Kolega i przyjaciel p. Ż. niejaki S. K. okradł 
go z garderoby i książek, oraz z klejnotów, jakie po 
wyłamaniu zamków znalazł w szufladzie biurka. W 
ogóle p. Z. został poszkodowany na sumę do 300 zł. 
Miły koleżka oznajmia w liście, że wyjeżdża daleko 
celem zrobienia wybornego interesu i obiecuje, że jak 
się tylko dorobi, niezawodnie cały dług z wdzięczno­
ścią zwróci. Ujęcie go przedstawia pewne trnduości, 
gdyż kradzież z opowiadania stróża domu, spełnioną 
została już przed trzema dniami. Złodziej klucz od 
mieszkania wziął z izdebki stróża i n niego też na- 
powrót go pozostawił.

Notowany kilkakrotnie w policji za kradzież 
Marcin Morawetz, przytrzymany i odstawiony do are­
sztu, zbiegi z pod dozoru i bez żadnej przyczyny wy­
rządził burdę uliczną przed cukiernią Litwińskiego, 
przy ul. Krętej. W złości wybił szybę wystawową i 
potłukł wazony z kwiuami, wyrządzając szkodę na 
kilkanaście guldeuów. Awanturnika nbezwładniono i 
oddano z powrotem do aresztu.

Kilkunastoletni ulicznik, Abisz N. zabawiał się 
wczoraj rzucaniem kamieni na przechodniów przez 
ulicę Pełtewną, W ten sposób ugodził on w czołe 
przechodzącego Samuela Koniga, zamieszkałego pod 1. 7 
przy tejże ulicy, zadając mu głęboką ranę. Pokrwa­
wionego oddano na kurację do szpitala, psotnika zaś 
aresztowano.

Wczoraj późnym wieczorem przytrzymano konia, 
który pokaleczony ciągnąc za sobą przeduią część wó­
zka, w szalonym pędzie przebiegał ul Halieką. Oka­
zało się, iż z powodu niezręczności właściciela, wy­
wrócił się wózek na skręcie ulicy, wskutek czego koń 
się spłoszył, przyczem powożąey właściciel doznał 
dość ciężkiego skaleczenia.

Tajemnicze indywiduum aresztowano wczoraj w 
©sobie Marcina Wojdy, który kręcił się koło magazy­
nów wojskowych i jak twierdzą robotnicy tam zajęci, 
zdejmował plany z tychże. Policja aresztowała Wojdę 
i wdrożyła dochodzenie.

* Stall powietrza, Obserwatorjum ozkoły poli­
technicznej donosi :

Wczoraj po połuduiu przy przeważnie zamglo- 
nem niebie padał deszcz chwilowy, opad nieznaczny 
wynosił 0 7 mm. Wiatr zmieniał swój kierunek w u- 
biegłej dobie od SE do SW

Średnia temperatura ubiegłej doby była 16.2“ 
0., najwyżSfc, była 20.0° C., najniższa w nocy była 
12.4" O.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 759 mm.

Zniżka baroinetryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Północnym i wynosiła 750 —  755 ram., 
zwyżka w Hiszpanii i wynosiła 770 —  765 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się około Kurska.

Prognoza na doby następną od 12. godziny 
w poładni'; dnia 23 sierpnia:

Wiatr zachodni (W), średnia temperatura doby 
około 2 0 1 C., niebo przeważnie zamglone, powietrze 
wilgotne i do burzy skłonne, deszez chwilowy.

* J u t r o ,  d. 24. sierpnia: św. B a r t ł o m i e j a  
Ap. —  św. F  o t y a M.

— Mikołajów dnia 22 sierpnia. (Kor. Gaz. 
Nar.) Na wniosek zawiązanego komitetu do niesienia 
pomocy dla nieszczęśliwych pogorzelców miasta na­
szego reprezentacja miejska udzielając zapomogi nie­
szczęśliwym w kwocie 2550 zł., uchwaliła, aby za­
prowadzić odpowiedni do miejscowości plan budowla­
ny, a mianowicie nie dozwolić domy mieszkalne sło­
mą nakrywać, tudzież przestrzegać, aby budynki go­
spodarskie w odosobnieniu od domów mieszkalnych 
stawiano.

W tym celu Rada delegowała deputację do hr. 
Skarbka z prośbą o wysłanie budowniczego fundacji 
na plac pogorzeliska dla ułożenia planu. Ponieważ 
w miejscu daje się czuć brak wody, a dotkliwym on 
był w czasie gaszenia pożaru, zarządzono sprowadze­
nie takowej. Członkowie komitetu zajmują się gorli­
wie zbieraniem składek, a w dniu 21 zm. w sali 
magistratu na powyższy cel odbyło się przedstawie­
nie znanego artysty p. Derynga. Niektórzy członko­
wie komitetu dokładają także starań, ażeby zaprowa­
dzić w mieście naszem należycie zorganizowaną straż 
ogniową.

— Żydaczów, dnia 22 sierpnia. (Kor. Gaz. 
N ar.) Dziś odbyło się w zabudowaniu starostwa 
pierwsze posiedzenie członków nowo zawiązanej Rady 
szkolnej okręgowej żydaczowskiej. Zastępca starosty, 
dr. Pol, zagaił posiedzenie, zachęcając gorącemi sło­
wy zgromadzonych do gorliwej pracy obołe rozwoju 
oświaty ludowej, poczem wybrano zastępcą przewo­
dniczącego ks. kanonika i dziekana Szamotę z Żu- 
rawna.

W skład rzeczonej rady wchodzą : pp. Pawli­
kowski, właściciel dóbr z Bereinicy król., ks. Singa- 
lewicz, gr. kat., paroch z Rady, dziekan i paroch z
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24. Sierpnia 1888.

Mikołajowa ks. Stefan Chomiński, Piotr Łabowski, 
kierownik szkoły z Mikołajowa, Jan Podhorodeeki, 
kierownik szkoły z Żydaczowa i p. Iiappaport z Żu-
rawna.

Spodziewać sią można, iż pod bezpośrednim 
wpływem nowej Rady szkolnej podniesie się szkolni­
ctwa w tym powiecie znacznie tern bardziej, że także 
inspektor tejże Rady p. Nowakowski, zajmuje się 
bardzo gorliwie tą, tak dla kraju ważną 6prawą.

— Ze zjazdu leśników. Po zabawie psniedział- 
kowej, która zakończyła się tańcami, wyjechali ucze- 
stnioy zjazdu we wtorek o 6. rane do Kniaźdwora. 
Pewitał ich tam dyrektor Glanz, a na powitauie od­
powiedział profesor Strzelecki. Laey kniaźdworskie 
zajmują 3.470 hkt. i «ą wzorowo utrzymane. Przed 
wycieczką dostali członkowie ajazdu pięknie zredago­
wany przewodnik z mapą lasu. Piękną dregą leśną 
udano się następnie do Peczeniiyna, gdzie u bramy 
z napisem „przemysł w przyrodzie11 powitał przybyszów 
p. Szozepanowski przy odgłosie muzyki i salw mo­
ździerzowych. Zwidziwszy pod przewodnictwem gospo­
darza zakład jak najdokładniej —  ugoszczeni z całą 
serdeczncśoią przez gospodarza — wytoastowawszy 
się serdecznie a licznie, wyjechali uezestniey wycie­
czki tym razem już w towarzystwie pań, pociągiem 
do Słobody rungurekiej. Znów muzyka, zwidzenie ko­
palni, uczta i toasty, wśród których wymienić należy 
przemówienia pp. Fedorowicza, Szeze;anowski«go, 
Strzeleckiego i Makarewicza. Po toaście „kochajmy 
się“ — rozpoczęto tańce, które, trwały dopóki kon­
duktor pociągu lokalnego nie oświadczył że czas do 
odjazdu nadszedł. Powrót do Kołomyi nastąpił o go­
dzinie 9.

—  W ęgierski m inister Trefort, c którege
śmierei podajemy na innem miejscu wiadomość, po­
chodził z rodziny francuskiej. Urodzony w r. 1817, 
poświęcił się po przebyciu szkół niższych studjom 
prawniczym. W r. 1888 wstąpił do służby państwo­
wej. Porzucił ją jednak w r. 1840, aby się oddać 
dziennikarstwu. W r. 1848 objął w ministerstwie 
handlu godność podsekretarza. Od r. 1861^zasiadał 
stale w sejmie węgierskim i umiał rychło wyrobić 
sobie wybitne w nim stanowisko. W sejmie w r. 
1872 objął tekę oświaty, której też do śmierci z rąk 
swych nie wypuścił.

—  Pojedynek profesorów. Z Budapesztu do­
noszą : W Wessely odbył się między profeso­
rami Samuelem Bogyo i Prokopem Kristaszekiem 
pojedynek na szable przyczem Bogyo odniósł cięż­
kie rany.

—  Pom nik Chmielnickiego. Urzędowo jako 
autor projektu do pomnika Chmielnickiego w Kijowie 
wystawionego figuruje niejaki p. Mikieszyn, współ­
pracownikiem zaś jego był niejaki p. Oder. Panowie 
oi widocznie pokłócili się, gdyż teraz Oder wypi­
suje na Mikieszkina w gazetach rosyjskich rozmaite 
nieładne rzeczy.

I  tak twierdzi, że jedyną własnośoią autorską 
Mikieszyna były figury trzech trupów : jezuity, okry­
tego podartym sztandarem polskim ; pana polskiego, 
potratowanego przez konia, i żyda. Figury te pomy­
słu Mikieszyna zostały jednak odrzucone i pomnik zo- 
utał wykenany inaczej.

Autorem figury Chmielnickiego ma być właści­
wie p. Oder.

—  Królowa rumuńska opuściła już Sylt i udała 
się do matki swojej, księżnej Wied a dnia 27. bm., 
spotkawszy się w drodze z mężem, królem Karolem, 
powróci do kraju. Królowa pozostawiła w Wcsterlau- 
dzie znaczne zapomogi pieniężne dla miejscowych bie­
dnych i dla różnych zakładów.

—  Z dworu chińskiego. W dniu 12. bm. wy­
dany został dekret cesarski, osnajmiający, iż oesarzo- 
wa-wdowa w marcu usunie się od rządów, poczem 
młody cesarz sam weźmie na siebie odpowiedzialność 
za kierowanie interesami państwa.

—  Hrabina Waldersee Z pewodu krążących 
wieśsi o pokrewieństwie hrabiny Waldersee z cesa­
rzową niemieoką, prasa berlińska wyjaśnia, jaki mia­
nowicie zachodzi stosunek tego pokrewieństwa. Ojciec 
cesarzowej, ks. Frydryk VIII Szlezwig-Hoisztein miał 
bliskiego krewnego ks. Frydryka, który pojął za żonę 
kuzynkę babki cesarzowej, hr. Daneskljold - Samsoe. 
Małżeństwo to zostało lozwiązane w r. 1858 przez 
śmierć żony. Książę po śmierei żony rozpoczął podró­
że i tam poznawszy córkę amerykańskiego rentjera, 
paunę Marję Lee, złożył tytuł księcia i patentem ce­
sarza austrjackiego z d. 6. października roku 1864 
nazwany został księciem Nser. Poślubiwszy w roku 
1864 pannę Leo, zmarł w roku 1865 w Syrji. 
Wdowa trzydziestosześcioletnia podówozas zaślubiła 
dnia 14. kwietnia roku 1874 hrabiego Alfreda Wal- 
dorsee, dzisiejszego szefa sztabu. Z obu małżeństw 
dzieci nio było.

—  Hr. Gnichy (W ilhelm ) Kannitz. który, 
jak to wczoraj donosiliśmy, spadł w Payerbach tak 
nieszczęśliwie ze spłoszonego muła, iż na miejscu się 
zabił — obchodził właśnie przed kilku dniami 27 
rocznicę urodzin. Pełnił on przy ambasadzie austrja- 
okiej w Londynio funkcje attachó wojskowego i nale­
żał do armii jako podporucznik huzarów. Do Payer- 
bachu przybył w odwiedziny do swej siostry, ks.
Hohenlohe-Waldenburg-Schillingfurth.

Śmierć nastąpiła nie skutkiem samego upadku 
z muła. leoz skutkiem udaru serca. Hr. Kannitz był 
chorowity; wesołe życie osłabiło jego wątły organizm, 
a reszty dokonała morfina. W jesieni zeszłego roku 
leczył się w zakładzie Krafft-Ebinga. Silny rozstrój 
nerwowy n!e minął jednak i stał się przyczyną 
śmierci przy wypadku, który zresztą sam w sobie 
nie groził niebezpieczeństwem dla życia.

—  Burze w południowej Ameryce zatopiły 50 
okrętów.

—  Szczyt roztargnienia. Całować własną żonę 
zamiast cudzej...

* A rc y k s ią ż ę  A l b r e c h t  odbywszy inspekoję 
garnizonów w Przemyślu, Jarosławiu i Rzeszowie 
przybył dnia wczorajszego do Krakewa i stanął 
w Grand-hotelu, gdzie odbyła się kolaoja fca czter­
dzieści osób.

P r a s a  i s ą d o w n i c t w o .

W nocy z 1 na 2 lipca br. zamordowaną zo- 
atała w Madrycie majętna, 56 lat licząca kobieta, na­
zwiskiem Varela w sposób istotni* straszny. Sprawca 
Zamordował ją najpierw, następnie zarzucił sprzętami
i sukniami, oblał je naftą i podpalił to wszystko, aże­
by ukryć ślady zbrodni. Sąsiadzi wczas jednak spo- 
strzegli pożar, uwiadomiono policję, ogień ugaszono i 
rozpoczęto poszukiwania. W kuchni znajdowała się
służąca, którą natychmiast uwięziono. Było więc logi- 
oznem tylko następstwem, że pociągnięto ją zaraz do 
odpowiedzialności.

Niemniej jednak opinia publiczna uporczywie 
obarczała podejrzeniem syna denatki, Josó Varela, 
2o-l*tniego młodzieńca, który miał w mieście bardzo 
złą reputację i * ile się zdaje, kazał się umyślnie
wsadzić za kradzież palteta do więzienia, aby módz 
bezkarnie popełnić zbrodnię. Gdyby go bowiem chcia­
no za nią ukarać wydałoby się przedewszystkiem, że 
władza dają aresztantowi możność opuszczenia do­

wolnie celi więziennej dla popełniania nowych prze­
stępstw.

Wyrachowanie to zdawało się na razie zupeł­
nie trafnem, zwierzchnioy więzienia gotowi byli 
stwierdzić a l ib i  posądzonege, a sędzia śledczy, pro­
wadzący sprawą nie zwracał uwagi na wskazówki 
dawane mu w lym kierunku przez publiczność.

Wszystko to zdumiewało coraz bardziej lud­
ność Madrytu, śród której bistorja spełnienia zbrodni 
krążyła z najdrobniejszemi szczegółami, nadto zwró­
ciło uwagę kilku przedstawicieli prasy i zniewoliło 
ich do pilnego śledzenia przebiegu sprawy. Zainte­
resowanie udzieliło się niebawem całej prasie ma­
dryckiej, która, nietylko rozciągnęła surową kontrelę 
nad każdym krokiem sędziego śledczego i prokura­
tora, ale przyozyniła się bardzo do rozświetlenia ta­
jemniczego zabójstwa, a głównie dostarczyła świad­
ków i dowodśw stwierdzających, iż syn zamordowa­
nej, ilekroć zechciał, mógł spuszczać więzienie. Fakt 
ten nie ulega już żadnej wątpliwości, dostatecznych 
dowodów wszakże, iż on spełnił morderstwo, dotąd 
jeszcze nie ma.

Dozorca więzienny Ramos, zeznał obecnie pod 
groźbą, o ile się zdaje, iż Varela 2. lipca powrócił 
o gedz. 4. rsno do więzienia i mówił jemu oraz in­
nemu jeszcze dozorcy, że zamordował swoją matkę. 
Skoro wszystkie te szczegóły, dzięki prasie wyszły 
na jaw, skoro przekonano się, iż w toku śledztwa 
wstępnego zaszły rzeczy wprost przeciwne prawu, 
jak na przykład widywanie się oskarzsnych z oso­
bami prywatnemi, które wpływały na ich zeznania, 
— rozgoryszenie opinii publicznej wzrosło do naj­
wyższego stopnia, a władze przedsięwzięły liczne are­
sztowania.

Aresztowano między innymi i dyrektora wię­
zienia, Miliana Astray, a dla większego bezpieczeń­
stwa umieszczono go w więzieniu wojskowem. Pan 
dyrektor oskarżony jest o wypuszczanie za pieniądze 
z więzienia mniemanego matkobójey, a poważne do­
wody wykazują, iż usiłował świadomie uchronić mor­
dercę od kary, namawiając urzędników więziennych 
do fałszywych zeznań, nakłaniając Higinię, służącą 
denatki, aby przyznała się do morderstwa — wido­
cznie w nadziei uzyskania później dla niej ułaska­
wienia, naprowadzając sędziów na fałszywe ślady i 
w końeu, przekupując kobietę nazwiskiem Camara, 
w celu, by skierowała podejrzenie na niewinnego, 
Fernando Blanco.

Nie wolnym także od podejrzeń jest prezes naj­
wyższego sądu hiszpańskiego, Montero Rios, który, 
według obiegających pogłosek, został przekupiony i 
otrzymał 24.000 duros (120.000 fr ). Między wybi­
tnymi dygnitarzami państwa, potępiającymi publi­
cznie postępowanie władz więziennych i sądowyeh, 
znajduje się przedewszystkiem prezes ministrów Sn- 
gasta, który pospieszył z 8an-Sebastian do Madrytu, 
na pierwszą wieść o skandalicznej sprawie — i któ­
remu zawdzięczać niewątpliwi* należy, że Milian 
Astray wraz ze swymi podwładnymi stanie przed 
sądem.

Minister spraw zewnętrznych, V*ga de Armijo, 
moi* przypadkew# stawaś jako świadek, mający ob­
ciążając* dowody przeciw Millanewi Astray, oo przy­
czynia się do powiększenia jaszcze popularności Mi­
nistra wśród narodu. Zaaresztswauy dyrsktor więzienia 
groził podobno, że jeżeli nit zostanie wypuszczony na 
wolność, złoży nador ważno 1 kompromitujące jego 
przeciwników zeznania.

W dniu 8. bm. eddane zostały madryckiej izbie 
sądowej akta śledztwa wstępnego, obejmujące 1.500 
arknszy. Akta te wszakże tak małe zadowoliły izbę, 
iż nędsia śledczy ma podobno być pestawiony w stan 
oskarżenia. Podczas śledztwa wstępnego, trwającego 
40 dni, prasa, a zwłaszcza republikańska i demokra­
tyczna, z największą sumiennością wypełniała przy­
jęty na niebie dobrowolnie obowiązek pilnowania prze­
biegu sprawy 1 1. bm., kilku redaktorów, którzy są 
w większej części adwokatami —  powzięło postano­
wienie wystąpić w imieniu epinii publicznej w tym 
procesie w charakterze oskarżycieli. Zaledwi* t»ż 8. 
bm, zrnna śledztwo wstępne został* skończone, re­
daktorzy gazet: Resumen, Pais i Liberał zwołali 
posiedzenie redaktorów wszystkich dzienników ma­
dryckich, które odbyło się tegoż dnia już o godzinie
11. w redakeji Liberał.

Na posiedzenie przybyło 27 redaktorów, którzy 
po długich rozprawach postanowili: 1) wystąpić w 
procesie jako oskarżyciele; 2) zebrać fuudusz na ten 
cel drogą składek publioznyoh, a te dlatego, aby pu­
bliczność, biorąc udział w składkach, mogła zama­
nifestować swoje uznanie dla prasy za jej wmięsza- 
nie się w tę sprawę; 3) aby komisja, unikając 
wszslkich interesów i eelów politycznych, dążyła 
tylko w granieach prawa do wyświetlenia prawdy; 
4) w końcu zgromadzeni* wybrało byłego ministra 
zachowawcę Franciszka Silyela, Jednego z najwybit­
niejszych prawników w Hiszpanii, na swego adwo­
kata. W razie zaś, gdyby Silvela nie przyjął tego za­
szczytnego urzędu, zostałby obrany były prezydent 
rzeozypospolitej Salmeron.

Romero Robledo oświadczył również, l ł  gotów 
jest podjąć się roli adwokata prasy. Pieniądze po­
trzebne tymczasem na różne wydaiki zaliczył mar­
grabia de Santa M arta , właściciel pisma „ Repu- 
b lic a u.

Sllvela, naradziwszy się z Oanovasem doi Cas- 
tillo, będącym w Biarritz , przyjął ofiarowaną sobie
godność.

Opinia publiczna nietylko w Madrycie, ale już j 
w całej Hiszpanii z niecierpliwością wyczekuje rozpo­
częcia, a bardziej jeszcze wyniku tego sensacyjnego 
procesu, który meże doprowadzić do przesilenia gabi­
netowego.

ratora s
—  W i e c z ó r  h u m o r y s t y c z n y ,  który urzą­

dza dziś w sali Kasyna miejskiego p. Gustaw Fiszer, 
odbędzie się z następującym programem :

Po raz pierwszy „Pan Odgrywalski11 figura 
z życia. — Po raz pierwszy : „Moryc, kelner z ho­
telu pod „Zieionem Drzewem11, sosna komiczna. — 
„Chłop przed sądem"* scena z życia ludu. — „Bab­
cia Perlrautter1* sylwetka humorystyczna. — „Kapi­
tan Kirył Kiryłow11 scena charakterystyczna z kome- 
dji M D. Chamskiego. — „Pan Kałamarzewski“ na­
uczyciel szkół elementarnych dawnej daty.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdania o chm ielu ,  podane przez 

znaną firmę pragską H. Rnss i Sp. oraz przez 
J .  Soinmera z Żateca (Saaz), brzmią, jak następuje: 
Niepewne, przeważnie zaś zimne i dżdżyste po­
wietrze pannjące prawie na całym kotynencia od 
połowy czerwca prawie do połowy sierpnia kazało 
się obawiać, że chmiel nie będzie miał dość siły 
do stawienia czoła tym ciągłym kaprysom aury. 
W ogóle jednak obawy te się nie spełniły. Jeśli 
panująca teraz pogoda potrwa jeszcze z tydzień, 
rezultat okaża się wprawdzie mniej pomyślnym, 
niż w reku zeszłym , o wiele jednak pomyślniej­

szym, niż jeszcze przed 14 dniami można było
1 przypuszczać. Sam Żitec  , wyjąwszy cbmielarnie 
miejskie, na które, rzuciły się owady, uzyska zbiór 
jakościowo dorównywujucy zeszłorocznemu. Okoli­
ce Auschaner, Butli land i Grunland ucierpiały 
wiele od szkód, tak  że będzie w porównaniu z r o ­
kiem zeszłym o kilka tysięcy cetnarów mniejszy, 
w każdym razie jednak będzie on przynajmniej 
słabo średni. Mniejszego jeszcze plonu spodziewać 
się może Anstrja Dolna. Styrja dostarczy 12 - 14 
tysięcy cetnarów. Galicja tego rokn spodziewa się 
bardzo szczupłego plonu, zaledwie ‘ / 8 plonu prze­
ciętnego.

W Niemczech cbmielarnie wiele ucierpiały 
od burz i sloty ; wydadzą też najwyżej 400.000 
ctn. chmielu, podczas gdy w latach poprzednich 
produkowały 500 do 600 tysięcy. W Belgii obli­
czają zbiór ogólny na mniej więcej 100.000 cetna- 
rów, prawdopodobnie jednak będzie on mniejszy. 
We Francji wiele chmielarń stało tego roku odło­
giem, a w uprawionych okaże się w porównaniu 
z latami nbiegłemi znaczny deficyt. Także widoki 
chmielarzy w Anglii nie są najlepsze. Sniedź i 
owady poczyniły tam znaczne szkody W uaj- 
lepszym razio zbiór ogólny przyniesie tam  480.000 
ctn., podczas gdy konsumują chmielu wynosi 
600.000 ctn. W Ameryce na Wscbodzie nie doró­
wna zbiór wysokości tamtegorocznego zbioru, na­
tomiast na Zachodzie spodziewają się okeło 35.000 
ctn. więcej, niż w r. z. Gdyby jednak ceny byty 
niskie, nie zbioranoby wcale chmielu w wieln 
miejscach, gdyż biali robotnicy są za drodzy, a 
chińczyków z powodu zakazu emigracji jest  za 
mało.

Sprawozdanie J .  Sommera z Żatecu podaje, 
że nagła zmiana powietrza około 8. b. m. oddzia­
ła ła  bardzo szkodliwie na słabsze partje chmielu. 
Pokazał? się też szkodniki i śniedź w znacznej 
ilości. Deszcz z d. 19. b. m. poprawił nieco ten 
stan smutny. Cbmielarnie żateckie stanowczo nie 
będą miały takiego zbiorn, jak w r. z. Jeśli po­
goda sprzyjać będzie, to podaż ich tegoroczna wy­
niesie około 35 000 ctD . Z nowego chmielu znaj­
duje się obecnie na targn tylko styryjski, sprze­
dawany po 65— 75 złr. Ze zbiorów z r. 1887 wy­
wieziono już do reszty chmiel dobry, tak iż do 
przyszłej kampanii nie pozostało jnż żadnych za­
pasów.

Wystawa jubileuszowa owoców we 
Wiednin. Austrjackie Tow. pomologiczne podaje 
do wiadomości, że zarządy kolei żelaznych przy­
znały 50 pret. opnstn dla wszystkich nrzedmio- 
tów wystawowych do Wiednia wysyłanych, za wy­
kazaniem się certyfiitem kraj. komisji, a napo- 
wrót dla tych tylko, które wedle certyfikatów ko­
mitetu sprzedane zostały. Kondnktorowie przed­
miotów wystawy i członkowie c, k. Tow. pomolo­
gicznego mają prawo zn okazaniem kart  legity­
macyjnych i po zapłaceniu całege biletu do W ie­
dnia, użyć takowego bezpłatnie do powrotu.

Chcący korzystać z powyższego opuBtu, ra ­
czą jak najspieszniej nadesłać konsygnację przed­
miotów wystawić się mających z donieoieniem, 
czyli kto takowe konwojować będzie, lub czyli 
posyłka jako przedmiot wystawowy za listem 
frachtowym nadaną zostanie.

Korespondencje wszelkie w sprawach wysta­
wy odbiera i załatwia : We Lwowie zarząd Tow.
ogrodu, ul. św. Szymona 1. 2. w zastępstwie ko­
misji krajowej ; w Bochni p. Jan Różański, dy­
rektor fabryki wyroh. owoców; w Stra*zeńcinie 
p. Warcbalowski delegat Tow. ogrodn. poczta 
Dębica.

Urodzaje w Eosji. Według informacyj, ze­
branych przez rosyjskie minister jam spraw we­
wnętrznych po dzień 4. (16.) sierpnia, wynik żniw 
zboża ozimego, po większej części jnż ukończo­
nych w Rosji onropejskiej, jest  z małemi wyjąt­
kami zadaw.ilajacy lub przynajmniej średni. Ró­
wnież i stan zbóż jarych jest w ogólności dobry. 
W guberniach : moskiewskiej, smoleńskiej, kału- 
skiej, penzeńskiej, orłowskiej i niżno-nowgorodz- 
kiej, zjawił się chrząszcz zbożowy, który uszko­
dził nietylko konopie, lecz i groch, jedeak z na­
staniem pory chłodniejszej zuiknął. Gradobicie w 
lipcu spowodowało znaczne szkody, zwłaszcza 
w guberniach: połtawskiej, knrskiej i kieleckiej.
Ogólne szkody z tego powodn wynoszą około 3 
miliony rubli.

Zarządy leśne w  Królestwie Polsklem ,
zamierza rosyjskie ministerstwo dóbr państwa, jak 
donoszą M oskowskija Wiedomosti jeszcze w ciągu 
r. b. zreorganizować. Ma być mianowicie zapro­
wadzonym nowy podział leśnictwa na 1/» części 
lasów skarbowych, przyczem usunięci zostaną le­
śnicy, nie mający specjalnego wykształcenia, a 
miejsca ich zajmą byli wychowańcy instytutu 
leśnego.

Wywóz jaj. W obrębie gubernii lubelskiej, 
jak donosi gazeta miejscowa, znajdują się trzy 
agentury do skupowania i ładowania jaj na wy­
wóz, mianowic e w Lublinie dwa i jeden w No­
wej Aleksandrji. Co piątek produkt ten odsta­
wiają całemi wagonami zagranicę. Ja ja  z gnbernii 
lubelskie] idą wyłącznie do Lublina i Londynu.

Wiedeń 21 sierpnia. Na dzisiejszy targ dowie­
ziono żywej nierogaoizny galieyjskiej 5864. Ciężkich 
bagonów 1324, średnio ciężkich 2348. Razem 9536.

Galicyjskie płacone S3, 35, do 36 zł., eso- 
bliwa — , 38 do 40 zł. ; ciężkie bagony 44, do 46 ; 
średnie bagooy 36, — , do 88 zł. za 100 kilo ży­
wej wagi.

T a r g  n a  Kleparzu. Kraków dn. 21. sierpnia 
Płacono za 100 kilogr. netto: pszenioa od 7'40 do 
7 80, żyto 5"50 do 6-10, jęczmień 5 50 do 6"10, 
owies — •—  do 5‘50, groch — ’— do 9-— , tatar­
ka — •—  do 7 5 0 ,  proso — ’— do 6.50, fasola 7 '— 
do 101— , jagły 11'— do 14’— , ziemniaki (bektol.) 
1 6 0  do 2 — , siano nowe do 2'80, słoma — do
2 40, jaja (za kopę) 1-10 do 120 ,  masło (za garn.) 
2 50 do 3'— , spirytus na 95 stopni Tralesa hektl. 
5 6 '—, okowita na 80 stopni Tralesa hektol. 53"— , 
koniczyna nowa 3 ’— .

Ostatnie notowania produktów . 
t  dn ia  23. sierpnia 1888.

L w ów : pszenica 6.— do 6-60, ż y t o  4.50 do 5 — 
jtfe-.mień 4.— do 6. — , owies 4 50 d-- 5.25. ero th 4 50 do 
1005, wyka 4.50 do 5.— r/.epak 9.75 de 1050, iniauka
 da — koniczyna ozem . 24. — do 35.—, koniczyna
biała 2 0 — do 3 0 —, koniczyna szwedzka 30.— do 3 6 —,

T a rn o p o l: pszenic* 6 — do 6.55, żyto 4.15 do 
4.55, jęczmień 4-— do 5.80, ewies 3 75 do 4.45, ł?r»*b 
5.50 do 10.—, wyka 4.30 do 4 75, rzepak 9 25 <3* 10 20 
lnianka —. d- koniczyna ezerw 17.— d« 36 —.
koniczyn* U »ła 80.— d - 36 —. koniczyna szwedzka 30 — 
do 35.— .

P o d w o Jto c z y sk a p s /o u ic *  6-— do 6-50 Ayte 4  — 
do 4.60, jęeiin . 3 65 d* 4 60 iwie* 4-— d« 4 65 groch 
5.10 ds 9 .—, wyka 4.50 do 5,10 rzepak n. 9.25 i*  10.15
lniaulra . do koniczyna eaerwnna 2 8 — do 3 3 —.
koniosyna biała 30 - 3 6 —, koniczyna ezwedak* 28 -
da 35

Czerniowce pszenica 6 15 do 6 60, żyto 4  25 do
4 70, jęczmień 4.20 i ,  5.05, •wica 3.30 d» 4.—, gi'oeb 
4 40 dc- 9— , wyk* 41 0  do 4 S0; rzepak 9 50 i.. 10—, 
Iniauka —.— da —.—, koniczyna czerwona 1S — du
34.—, koniczyna biała . -  d »  , koniczyna szwedi.
— de — . tym otka 20'— do 30’—.

Wszystko za 100 kilo netto  bez worka.

Ubmiel za 56 kilo loce I-wów 40.— do 65 -  ne- 
m inalnie, bez edbiorey.

Okowita za 10.000 litr . pr3. lo-.o T.-tów 30 — do
30-25

Usposobienie dość ożywione. Transakcje jednak 
n is liszD e . Ezspak i ekmiel poszukiwany.

TflWfflj Jelit? tMowfll".
W iedeń d. 23. sierpnia. Polit. Corr. 

oświadcza, że upoważniona jest do oświadcze­
nia, iż doniesienia rzymskiej Tribuny — ja ­
koby celem wyjazdu Crispiego do Bismarka 
było zaproponowanie mocarstwom kongresu 
europejskiego i rozbrojenia — natrafiły w? do­
brze poinformowanych kołach wiedeńskich na 
powątpiewanie i w ogóle nie mają żadnej 
podstawy.

P eszt d. 23. sierpnia. Czterdziestu 
włościan pogranicznej rumuńskiej wsi Bom- 
beszti, przyłączonej uchwałą węgiersko-ru- 
muóskiej komisji granicznej do terytorjum 
siedmiogrodzkiego, stawiło komisji zbrojny 
opór. Delegat rumuński przyrzekł zbrojną 
pomoc w razie, gdyby włościanie dalej opór 
stawiali.

B r a sz ó w  (Kronstadt na Siedmiogro­
dzie.) d. 23. sierpnia. Zdaje się, że węgier- 
sko-rumnńska komisja, mimo, że prace swoje 
ukończyła, będzie zmuszoną zebrać się na- 
nowo, z powodu nieporozumień, jakie wynikły 
między rumuńskimi a węgierskimi delegatami, 
stawiającymi słHpy graniczne.

Ł ubiana d. 23. sierpnia. Tutejsza 
Izba haadlowa wybrała 18 głosami na 20 
swego prezesa Kuszara (Słowieńca) na posła 
do sejmu kraińskiego.

B erlin  d. 23. sierpnia. Obiega tu po­
głoska, że jen. Waldersee, szef jlnego sztabu 
niemieckiego, ma towarzyszyć ces. Wilhel­
mowi do Rzymu. Byłoby to niejako przygo­
towaniem wojny przeciw Francji.

B erlin  d. 23. sierpnia. Program po­
dróży cesarza coraz więcej się wzbogaca. D. 
4. września odwidzi księcia Lippe-Detmold i 
będzie u niego na polowaniu. Potem wróci 
do Berlina, pragnąc zlustrować swój pułk 
saski, wyjedzie do Drezna i prosto z dworca 
kolejowego uda się ua manewry dywizyjne pod 
Żytawę, odbędzie paradę i odwidzi królestwa 
saskich. Dwór bawarski odwidzi dopiero z 
pierwszych dni września.

B erlin  d. 23. sierpnia. Cesarz się ba­
wi, a załoga Berlina i Poczdamu jakby w 
areszcie siedzi. Przed dwoma tygodniami za­
powiedziany był alarm, z koszar nikogo na 
noc nie wypuszczano, oficerowie nie będący 
w służbie, musieli w domu siedzieć — nare- 
reszcie po kilku dniach wpada cesarz raniu- 
tko do jednych koszar, potem cwałem do in­
nych i alarmuje. W jednem miejscu cesarz 
nie zastał dobosza Po krótkiej paradzie wszy­
stko się skończyło. Teraz znowu załoga była 
skonsygnowana na alarm.

B erlin  d. 23. sierpnia. Reskryptem 
kanclerskim zarządzono wywłaszczenie grun­
tów celem rozszerzenia fortyfikacyj magde­
burskich.

Na posadę ministra handlu, którą kan­
clerz składa, naznaczony jest podobno sekre­
tarz stanu w rzeskiem ministerjum skarbu, 
Jacobi.

B erlin  d. 23. sierpnia. Według Natio- 
nalztg. car podarował Herbertowi Bismarkowi 
swój portret.

P aryż  d. 23. sierpnia. Minister ma­
rynarki admirał Krantz pojechał do Tulonu 
na manewry; ztamtąd uda się do Algieru.
Za powrotem odbędą się na brzegach Pro­
wincji manewry, których tematem atakowa­
nie i obrona wybrzeży.

B ern (w Szwajcarji) d. 23 sierpnia. 
Na 12 września naznaczona była międzynaro­
dowa konferencja celem podpisania ułożonej 
w r. 1886 konwencji międzynarodowej co do 
frachtów kolejowych, ale została teraz bez po­
dania terminu odroczoną.

Na granicy szwajcarskiej zorganizował rząd 
niemiecki formalną obławę na pisma socjali­
styczne. Z powodu objażdżek w Szwajcarji 
Liebknechta, którego socjaliści w 6 okręgu 
berlińskim do sejmu pruskiego kandydują, 
przybył do Kostnicy a ztamtąd do Szwajca­
rji jeden z najsprytniejszych komisarzy ber­
lińskiej policji.

B elgrad  d. 23. sierpnia. Między Ra- 
dujewacem a Boże-Palanką schwytał rząd ru­
muński 16 zbrojnych wychodźców bułgarskich, 
którzy chcieli wtargnąć do Bułgarji.

R zym  d. 23. sierpnia. Wbrew wszel­
kim zaprzeczeniom uchodzi za pewne, że 
Włochy zamierzają o nowej wyprawie do Abi­
synii tak silnej, aby kraje Keren i Bogos 
(klucz do Abisynii i wschodnio-środkowej 
Afryki) stale opanować można.

R zym  d. 23. sierpnia. Jak słychać, 
zamierza rząd włoski wyprawić do negusa 
abisyńskiego poselstwo wojskowe względem 
zawarcia pokoju. Po klęsce saganeickiej rząd 
zmienił swój zamiar i przygotowuje wielką 
kampanię na zimę.

A teny d. 23. sierpnia. Minister spraw 
zagr. Dragumis wysłał do Rzymu notę, w 
której wywody Crispiego co do Massawy za 
niemające podstawy uważa, i dodaje, że rząd 
grecki poczeka na decyzje wielkich mocarstw, 
zanim sam jaką w sprawie kapitulacyj po­
weźmie.

O dessa d. 23. sierpnia. Intenda tura 
wojskowa ma tutaj zbudować nowe obszerne 
a wielce praktyczne magazyny zbożowe.

P etersb u rg  d. 23. sierpnia. Minister 
skarbu Wysznegradzki jest przeciwny wszel­
kim zmianom dotychczasowej handlowej po­
lityki Rosji, i przychyla się co najwięcej do 
niejakiej zmiany taryfy cłowej, o ile by na­
wzajem Rosji ustępstwa czyniono.

P etersb u rg  dnia 23. sierpnia. 
O manewrach bałtyckiej floty rosyjskiej nad­
chodzą wiadomości dość niemiłe. Kilka okrę­
tów^ wojennych zostało uszkodzonych; jeden 
z nich, na którym znajdowała się komisja 
oceniająca manewry, musiano odesłać. Jacht 
carski, „Derżawę*, musiano na ośm dni wy­
prawić na pełne morze, aby się osada po­
rządnie musztry wyuczyła.

S ebastopol d. 23. sierpnia. Z Wies- 
badenu na Wiedeń i Konstantynopol ma tu 
przybyć minister marynarki, admirał Szosta­
ków, na przegląd wojennych zarządzeń czar­
nomorskich. Pod Kerczem odbędą się ma­
newry floty, głównie dla ćwiczeń w wysadza­
niu wojska na ląd pod osłoną łodzi kanouier- 
skieb. Wojsko to przewiozą z Sebastopola do 
Kerczu trzy okręty floty ochotniczej.

W ie d e ń  dnia 28. sierpnia 10 goiz 50 m po­
południu. Akcje kredytowe — — . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 38 66. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 302 75. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 109'— . Akcje Unionbanku 212'25. Akcje 
kolei Karola Ludwika 2 1 0 7 5 .  Akcje kolei Półno­
cnej 247.50. Akoje kolei Południowej (Lombardy) 
109 30. Akcje kolei Alfóldzkiej — '—. Akcje kolei 
Państwowej 259 80. Akcje kolei Lw.-Czern 225 — . 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 160 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 141'— . Akcje Tow. tureckiego 
112-75 Galio, oblig. indemniz. 103'— . Akcje kolei 
półm cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 1 9 4 — . Losy re­
gulacji Cisy — .— , Akcje Banku dla krajów koron­
nych 231 50 Akcje Baakrereinu 96 50. Rosyjski rubel 
papierowy 120 62. Losy prem. węg. — .— .

4>/to°/o Renta wspólna — ‘— . 5°/0 renta austr. 
papier. — ■— . 4°/n renta austr. złota —•— . 4°/°
renta węg. złota 100'75. 5°/0 renta węg. papierowa 
91 05 Napoleondory — .— . Marki uiem. — '— .
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 23. sierpnia. (Z Izby handlowej )

I. Akcje za sztnkę.
płacą żądają

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 209 50 212 50 
Kolej Lwow .-Czer.-Jaiska po 200 zł. w. a 225 25 228 50 
Bankn hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 275-— 27‘J-— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —•— 216-—

II. L is t ;  zastawne za 100 złr.
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . . — •—

5°/, . . 98-85 100 -  
„ „ gal. 5°/0 wy 10% pr. 101-25 1 02 25

1 anku krajowego 4*/,• /„ los. w 51 1. . . 92-50 93 50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5%  . . 101-- 102 -

„ kredyt gal. ziem. 4% . . . 9410 95-10
„ kred gal. ziem. 5%  los. w 37 1. 101-— 102-—
„ kred. g. ziem. 4%  los. w 41’/, 1. 9125 82 50
„ kredytowego gal. ziem. 4% %

los. «- 52 1. . . . . . .  . 94.35 9535
„ kred. gal. siem . 4%  los. w 561. 89-40 91-—

H I. L isty  dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włość w likw. (d. 6 pr.) 3%  —-— 56-—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5% ) 2% %  48—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk.

6%  los w 15 l a t .................................... —
IV. Obligi za 100 zł.

Indem nizacyjne galicyj. 5% m. k. . . . 103— 104 —
Kom bankn krajowego 5%  w. a. I. em. . 99-50 R l . — 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . — •— 105 — 
Pożyczka krajowa 1833 ..................... 91-— 92-—

V. Losy.
Losy m iasta Krakowa ................................ 20-50 22-50
Losy miasta S ta n is ła w o w a .......................... —•— 34"—

V I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ........................................... 5.79 5 89
Dnkat cesarski . . . ' ..........................  5.82 5.92
N a p o le o n d o r ..................................... . . 9-72 982
Półim psrjał rosyjski . . . . . . . .  10.10 10 20
Bubel rosyjski srebrny . . . . . .  140 1.50
Babel rosyjski papierowy .....................  1 191/. 1 2iy«
100 marek n ie m ie c k i c h ................................ 59 90 80 90
Srebro za 100 z łr ...............................................
Knpony w srebrze . . . .  . . . .  —•— —.—
— —■■I— ■     II

P rzyjechali do L w ow a
dnia 23. sierpnia 1888:

Hotel Żorźa K. hr. Dzieduszycka z Gwoźdzc*. 
M. br. Błażowski z Nowosiółek. J. b r W attmann z Budy. 
St. Ilomolacz z Balic. J  Kamiński z W ełynia. W. Knoll 
z Wołynia. B. Paycz ze Stanisławowa. M. Sarnecka z Tu- 
rynki. H. B itecbl z W iednia. K. Loga ze Stanisławowa. 
J  Blaszezekowitz z Balie. J .  Jaroez z Wąg. H radysz. 
M. R einhardt z Jaiłow ca. M Worenicz z Jazłowca. F . 
Paner z Tarnowa. J  Partich  z Tarnowa.

Hotel Angielski A. Aulich z Lackiego. W. Wewie- 
rowski z K urlandji. F . Bobowski z Gródka. K. Widawski 
z Radzanowa. B. PrzeBlakiewicz z Ostrowa. W. Zbyszew- 
ski z Rzeszowa. S. Osnchowski z Płotycz.
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Dr. Zygmunt Sm olarski L n lj
J  J  o  ® cL

o  °

Rubryka „ N a d e s ł a n e '1 nie pochodzi ed Beóalc-ji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm nje.

Nadesłano

E i r .  B T L I C K I
powróciwszy z wycieczki naukowej do Szwecji, 

ordynuje jak przedtem od godz 3—4,
■ u l i c a  K Z o ś c i i i s z l s i  1 .  7 .

22

Wszech nauk lekarskich 2U

b. asysten t kliniczny U niw ersytetu Jagiell. 
po dłuższych Btudjach na k linikach wiedeńskich , osiadł

W Przemyślu, mieszka: Rynek 1. 59.

WBzech nauk lekarskich

Dr. Emil  Late in er
po odhyciu specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w Berlinie, zało­
żył wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne przy 
placu Marjackim I. 10 i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór. 
W szystkie operacje wykonuje na żądanie bez bolu, przez 
znieczulenie za pom .eą kokainy i gazn rozweselającego. 

Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku ltp .

o- 2.
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otrzymała z Paryża wielki wybór modeli na 
zarzutki wiosenne i ubrania dla dzieci. 

Pierw szy krajow y wyrób
f o r m  p a p i e r o w y c ł i

ulica Akademicka 1. 12.
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4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Sierpnia 1888.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.)

Przychodzą do Lwowa.
Z Krakowa: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy.

„ 4 , 3  popoł. ,  knrjerski.
,  7 „ 15 wieczór „ mięszany,
,  9 „ 28 wieczór ,  osobowy.

Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski) :
o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 

„ 2 ,  20 popołud. ,  knrjerski.
„ 7 „ — wieczór » mięszany.

Podwołoczysk (na dworzec Podzamcze):
o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 

,  2 , 8  popołud. ,  knrjerski.
,  6 ,  22 wieczór ,  mięszany.

Czernlowiec: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszany.
n 8 „ — wieczór ,  pospieszny.
,  11 ,  6 wieczór „ mięszany.

Z Bełżca: o godzinie 5 min. 53 popołnd. pociąg mięszany.
Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó­

rza, 8uchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
poeiąg osobowy.

Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe­
go Zagórza, H nsiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po południu.

Z Budapesztu, Ławocznego, Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy.

Z H nsiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny.
Odchodzą ze L w o w a :

Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy.
,  7 „ 20 rano ,  ,
„ 2 ,  28 popoł. ,  knrjerski.
„ 8 „ 30 wieczór ,  osobowy.

Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy.
Do Podwołoczysk (z głównego dworca):

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany.
„ 4 ,  11 popoł. „ knrjerski.
„ 10 „ 35 wiecz. ,  mięszany.

Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze):
o godzinie 10 min

* ^ n
,  u  .

Do Czernlowiec: o godz. 9 min.
u 8 ,
.  10 .

23 rano pociąg mięszany.
22 popoł. ,  knrjerski
5 w nocy „ mięszany.

20 rano pociąg pospieszny. 
50 rano „ mięszany.

8 wiecz. .  mięszany.
Do Bełżca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszany.

Do Stryja , Chyrow a, Z agórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy.

Do S try ja, Stanisławow a, H nsiatyna, Chyrow a, Snchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł.

De Stryja, Chyrowa, Snchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór poeiąg osobowy.

Do Stanisławowa i H nsiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór.

Przychodzą do K ra ko w a :
(zegar peszteński)

Ze Lwowa: o godz. 6 min. 30 rano osobowy; o g  2 m .33 
popoł. osobowy, o godz. 6 wieezór pociąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 wieczór poeiąg knrjerski.

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieezór poeiąg mięszany.
(zegar pragski):

Z Wiednia: e godz. 7 m. 25 rano pociąg k n rje rsk i; o go­
dzinie 9 min. 46 przed poł. osobowy, e godz 8 m. 48 
wieczór k n rje rsk i; o g 9 m. 42 wieezór osobowy.

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; e god. 8 m. 48 
wieczór k n rje rsk i; o godz. 9 m. 42 wieczór osobowy. 

Z W arszaw y: o godzinie 7 min. 25 rano poeiąg knrjerski, 
e godz. 9 min. 46 przed połnd. poeiąg osobowy; •  go­
dzinie 5 po południu pociąg esobewy.

Odchodzą z K rakow a:
(zegar peszteński):

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano pociąg mięszany; o godz. 
7 m. 59 rano knrjerski: o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy.

Do Wieliczki: o godzinie 11 min 15 rane pociąg mięszany 
(zegar p ragsk i):

Do Wiednia: o godz. 5 m 37 rane pociąg osobowy; o go­
dzinie 6 m. 55 rano k n rje rsk i; o godz. 9 m. *0 przed 
połndn. osobowy; o godz. 3 po połodniu poc. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieczór pociąg knrjerski.

Do P ru s : o godz. 5 m 37 rano peciąg osobowy; o godzinie 
•  min 55 rano pociąg knrjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem poeiąg osobowy.

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobewy; 
» godz. 9 min. 20 przed południem p. osobowy; •  go­
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy.

TJwaga: Zegar krakowski wyprzedza pragski e 22, 
zaś peszteński o 4 m inuty.

Przewodnik po Lwowie.
GMACH SEJMOWY, eodziannie, po poprzedniem 

zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOej do lsze j przed południem, 
od 3ciej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6 t e j : wstęp w poniedzia­
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wełny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKICH pPzy 
ulicy Teatralnej 1. 18. etwarte dla publicz­
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do 11 
w środę i sobotę ed godz. 11 do 3. Wstęp 
wełny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 80 et., w nie­
dzielę i święta .15 et.

BIBLIOTEKA U N IW ER SY TEC K A , eedziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych.

1817

_ G en in n re ieh s te  C om binatiou !

15 Ziehungen in einem Jahre
die nSchaten schon 

am 1. September 1 Hanpttreff«r 15.000 Gnlden 0. W.
am 2. Noreinber 1 H a n p t t r e f f e r  50 000 Gulden S. W.
am 2. Norem ber 1 Haupttreffer 10.000 Gulden o. W.
am 2. Norem ber 1 Haupttreffer 100 000 Lire Gold

Die g rS sste  G ew innstehance b ie te t d ie nachstehende von uns a r ra n g . L o sg ru p p e :

E in  :t°/0 100 F rcs .

SerDeulos
E in

ital. Kreuzlos
E in

Dombaulos
E in

Sster. Kreuzlos

H aupttreffer in den nachsten Z iehungen :
Am 14. >i>veniber 
Fres 100.000 G"Id.

Am 14. .Jiinner 
F res 100.01*0 'łold.

Am 14. Miirz 
F re s . 100.000 Gold.

Am 14. Ju n i 
F re .  100.000 G -ld.

Am 14. A ugust 
F res 100.000 Gnid.

Am 2. N oyem ber Am 2. NoTember
L ire 100.000 Gold. Gnlden 50.000 ó. W.

Am 1. F e b ru a r
L ire  50.000 Gold. Am 1. MUrz

Am 1. Mai Gulden 20.000 ó. W.
L ire 15.000 Gold.

Am 1. A ugust Am 1. S ep tem ber
Liro 15.000 G 'ld . Gulden 15.000 ó. W.

Am 1. S ep tem bcr 
Gnlden 15.000 o. W.

Am 2. J iin n e r 
Gulden 50.000 o. W.

Am 1. Mai 
Gulden 25.000 ó.

J e d e s  Los m n s s  g e w i n n e n .  Ein L o s  k a n n  2 T r e f f e r  m a c i i e n ._____________
W ir erlassen di-Be vier vorzug irhen L eie gege C aiss eoulant nach Tageseours oder geyen 

j 18 monatlichen Raten a fl. 5 — oder gegen 23 monatlichen Raten i  fl. 4-—
W  Alleiniges Spielrecht nach Erlag der ersten Rate schon zur nachsten Zi hung am I. September 

Bei B estellung erb itten  w ir die erete R ste  und 2 0 kr fiir Ruckporto per Post&aweisnng. 
V e r lo a u n g B -K a le n d e r  a n d  Z ie h n n g a lla te n  fr a n c o  a n d  g r a t is .

ł v £ _  T .  O - T T T I E E  C O ! v £ P .
B an k - und W e c h s le rgpgcli&ft. W le n , 1. K ohlm arkt Nr. 5 .

G ew inn re ichs te  C om bination !

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASEALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów

S z e l i g i  -  Ł y s z k i e - w i c z a ,
Inżyn iera  we Lwowie, ulica Korytna 1. 13. wprost kościoła św . Marcina.

Wykonywa wszelkie reboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltom, jake jedynym 
frodkiem  zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d am en ta  do­
m ów  d la  z a b e z p le o z e n la  m u rów  od  w ilg o c i .

F a b ry k a  p o le o a : 1776
Wysokie gatunk i ulepszonych Tektur ogniotrwałych di krycia dachów, płyty Izolacyjne (izelirp laty ), Lak 

asfaltow y do konserw acji tek tu r, emolę destylowaną angielską T e r r a -O o ttę  z najpi»rw«zych fabryk. Roboty 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przeu majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, udaie- 
lająo d ługoletn ią  gw arancję Metr □  pokrycia dac u tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 5 0  c e n t ó w .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyimuje Józef Zaplatalski, Ryn-k główny.

Uwiadomienie,7
Mam zaszczyt zawiadomić 

Szanowną P. T . Pnbliczność , 
le  sw oją 'pracow nię

BUDOWLANO - BLACHARSKA
I specjalne urządzenia Waterclosetów
1801 w t s z  ze S K L E P E M  

przeniosłem  z ul. H etm ańskiej na nl. Te­
a tra ln ą  (Gmach T ea tru ), gdzie od dziś 
dnia wszelkie zamówienia przyjm uję.

Lwów dnia *5. s ie rpn ia  ' 888.
C. b iur ogł. ADAM B R A T K O W SK I.

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy

podarek o k o licz n o śc io w y
(Upominek po umarłych).

Portrety naturalnej wielkości
wedłng każdej fotografii nadesłanej. Za­
datek 1 zł. Gwarantuje się najw ierniejszą 
podobiznę. Fotografia nie będzie uszko­

dzoną. Czas dostawy 10 dni. 
Premiowany zakład artystyczny

Siegfried Bodascher
we Wiedniu, 920

II. grosse P farrgasse 6.

P r e m i  o w a n a  
na wystawacłt św iatow ych

Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
W isdeń 1873, 
Paryż 1878.m

FO RTEPIA NY  NA RATY 
we W IED N IU  i na PR O W IN C JI. 

KONCERTOW E, 8ALONOW E i KRÓT­
K IE  taki*  p ianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej G otfried  Cramer, Wilh. 
M ajer we W iedniu ed zł. 380, 400, 450. 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 
nyeh firm zł. 280 de 350 zł. P i a n i n o  
od 350 zł. do 600 zł. 1069
Clayier - Verschleiss u. Leih-A nstalt A 
Thierfelder, W iedeń V II. Burggasse 71.

w doborowych 
gatunkach pole­
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n c  o 

w woreczkach 5-kilowych 
zł. 8 -  

„ 840 
n 9 . -  

9.60 
10—  
10.40 
1080. 
10.80 
10.80 
10.80 
11.20,

[ o l i w ę  d o  m a s z y n y
Smarowidło do osi 

Cement, Gips, Terf 
Defctnry do dachów
po,eca taniej Jak wszędzie
ALOJzy HUBNER

L w ó w .

D la  ch łop czyk ów
otw artą zostanie z dniem 15. września rb. 

na wzór zagraniczny — I. konc.

prywatna szkoła ludowa
obejmująca 4 klasy 1 kurs przygotowawczy 

do szkół średnich.
Bliższych szczegółów programu nauki 

i warunków przyjęcia udziela podpisany 
właściciel i kil równik zakładu 1676

prof. LEOPOLD WAJGIEL 
przy ulicy Piekarskiej I. 7.

Pomieszkania mniejsze

w  r e a l n o ś c i a c h
Em ila B ertem iljana Brajcra.

Bliższe wiadomości udziela zarząd 
tych realności. 1811

Młoda osoba
poszukuje miejsca jako rządczyoi 
domu do człowieka bezżennego.

Zgłoszenia nadselać pod lit. 
N. J .  P. poste restante Stani­
sławów. 1814

FHTTIT1171 C Y G A R E T O W E , k tó re  prze- 
I 11 I K I w y żsia ją  Pod względem  k lejen ia  
I U I J a I  w szu ln e" in n e  wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI n lac  M arjack i 1. 8.

vmŁ  ...Z
Santos żó łta  pospolita 
Domingo blada 
Portorico zielona dobra 
Kuba zielona bardzo dobra 
L aguayra bardzo dobra 
Ceylon p lan tacy jn a , drobna 

„ ,  gruboziarnista
r „ perłowa

Jaw a złotaw a arom atyczna 
Meka arabska silna 
SŁ Jago zielona najprzedniejsza

H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42 .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.

< £ V

1449

L. 35.859.

E d y k t .
C. k. Sąd krajowy Lwowski podaje do wiadomości, że 

na dniu 5. września 1888 o godzinie 10. przed południem 
odbędzie się w biurze 12 tegoż Sądu (c. k. radcy Mo­
chnackiego II. piętro) dobrowolna publiczna licytacja celem 
wydzierżawienia dóbr Brzozdowiec z przyległościami Pod- 
horce, Kuty, Hranki i Turzanowce, w powiecie Bobreckim 
położonych, do fundacji Stanisława hr. Skarbka należących, 
na dziewięcioletni okres, mianowicie na czas od 24. czer­
wca 1889 do 23. czerwca 1898.

Cenę wywołania stanowi czynsz roczny w kwocie 
18.000 złr. w. a. mający byó płatny w równych ratach 
półrocznych z góry.

Licytacja odbędzie się wyłącznie za pomocą ofert p i­
semnych, które najdalej do godziny 12. w południe na po­
wyższym terminie wniesione być mają, gdyż z uderzeniem 
tej godziny żadna oferta więcej nie będzie przyjętą.

Wadjum w kwocie 1.800 złr. w. a. w gotówce lub 
w papierach wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo'przed­
stawiających, ma być do rąk komisji licytacyjnej złożone.

Bliższe warunki licytacji oraz warunki samej dzierża­
wy przejrzeć można w Registraturze tut. Sądu, lub w kan- 
celarji syndyka fundacji, adwokata Dr. Teobalda Semilskie- 
go we Lwowie, Sykstuska 1. 38.

Zdrojowisko i Zakład wodoleczniczy.
9 ^ ” Sezon od 1. Maja. '1QMI

Kąpiele solankowe, borowinowe i  sło n eczn e , H ydro terap ia , E lektryka, 
Massage. — Kuehnia w Zarządzie własnym, poczta loco.

1729 Dr. A. Medwey.

We Lwowie dnia 19. sierpnia 1888. 1815

L, 35.858.

E d y k t .
C. k. Sąd krajowy Lwowski podaje do wiadomości, że 

na dniu 5. września 1888 o godzinie 10 przed południem 
odbędzie się w biurze 12 tegoż sądu (c. k. radcy Mochnac­
kiego II, piętro) dobrowolna publiczna licytacja celem wy­
dzierżawienia do fundacji Stanisława hr. Skarbka należą­
cych folwarków w kluczu Drohowyżskim położonych: „Pod 
Dębiną*, Zawałówka i Stulsko zwauych, wraz z przynale­
żnymi budynkami i gruntami, w obrębie gmin katastral­
nych Drohowyże, Demnia, Uście, Stulsko, Wola wielka i 
Wola mała położonymi, na dziewięcioletni okres dzierżawny, 
a mianowicie na czas od 24. czerwca 1889 do 23. czer­
wca 1898.

Cenę wywołania stanowi czynsz roczny w kwocie 6.500 
złr. mający być płacony w równych ratach półrocznych 
z góry. Licytacja odbędzie się wyłącznie za pomocą ofert 
pisemnych, które najdalej do godziny 12 w połuduie na po­
wyższym terminie wniesione być mają, gdyż z uderzeniem 
tej godziny żadna oferta więcej nie będzie przyjętą.

Wadjum w kwocie 650 złr. w gotówce lub w papie­
rach wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo przedstawia­
jących, ma być do rąk komisji licytacyjnej złożone.

Bliższe warunki licytacji oraz warunki samej dzierża­
wy przejrzeć można w Registraturze tut. Sądu, lub w kan- 
celarji syndyka fundacji, adwokata Dr. Teobalda Semilskie- 
go we Lwowie, Sykstuska 1. 38.

We Lwowie dnia 19. sierpnia 188S. 1816

Saxlehnera źródło Wody Gorżkiej

„Hunyadi Janos“
najwięcej wypróbowana i najprzyjemniejsza woda gorźka
W edług orzeczenia lekarik ich  powag wszystkich krajów odznacza się ten 

naturalny purgatis naitępującym i p rzym io tam i:

T akie przy dalszem uśysin bywa przez ergany traw isn ia  wybornie 
znoszony. Łagoday, nie nieprzyjs j.ny sm ik . — Trwale równomierny i nie 
zatarty  skutek. Maia dawka

Do nabyoia we wszystkich handlach wód mineralnych I aptekach.
1483 Trzeba zawzze iądać w składach

SAXLEHNE)RA W O D T  GORŻKIEJ.

3D r -  IF k r .  Ł i e n g l e l a ,
B a l s a m  B r z o z o w y

J u ł  sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, 
Je ie li się pień zaw ie re i, znany je s t od najdaw niej­
szej pamięci jako wyborny środek p ięknośc i; je ie li  
się ale ten sok przyrządzi podług przepisu wyna­
lazcy w drodze chemicznej na balsam , wtedy n a ­
biera on istotnie cndownej skuteczności. J e ie li  się 
tym balsamem posm aruje wieezór twarz lub inne ,
miejsca skóry, w tedy  zaraz  następnego  d n ia  w y- ' j ń
dzle ia ją  sie m a łe  łu s k i  ze skóry , k tó ra  potem  
s ta je  się m ien iąco  b ia łą  i  d e lik a tn ą  #

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy jĘ£
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje je j koloru eW

m łodocianego; skórze nadaje b ie li, delikatności i św iętości, osuwa w n a j­
krótszym czasie p ieg i, ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa , 
pryszozki i inne nieczystości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem  n iy- 
eia 1 z ł r .  50 e t. Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych ap te ­
kach, równiei w aptece F il. Neusteina, I . Plankeng. 1646

We Lwowie n Z. Kuckom, apt.; w K rakow ie  n W ikt. R edyka, apt.; S r
w Kopyczyńcach  u M. Redera, sp t. ^

NAJLEPSZYM,

O c t o w y m
' J J  ®  je s t  praw dziw y

LE HOUBLON
F ra n e u z k i fab ry k a t 

pp. CAWLEY & HENRY, w P a ry ż u . 
P rzed naśladownictwem ostrzegą się

Papier ten jest polecony ja k  najlepiej 
przez Dr. J. J. Pohl, Dr. E. Ludwig, Dr. EO 
Lippmann Profusorew Chemji na uniwer­
sytecie wiedeńskim a to z  powodu znako­
mitych jego przymiotów , absolutnej czy­
stości » poniewai w papierze tym  niema źa- 
dnychszkodliwychdla zdrowia materjałów.

rAo-smiLi dr l ’S tiquettr 17, rsi Binngir, i  PMU

odszczególnione na wystawie Przem yskiej jako też na wystawie krajowoj w K ra­
kowie nagredzone zostało medalem srebrnym i  polecone do obsiewu. 

Przyjmuje zamówienia po cenie 10 złr. za 100 kilo  tego c e ln e g o  z i a r n a  wraz z w or­
kiem i odstawą na kolej Państwową Skołyszyn.

1819 Konstanty Kłosiński ̂  Bączel górny o. p. Jasło 

Papier z fabryki Czerlańskiej.
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W ielki w y b ó r  pierścionków zaręczynowyek

J. DĄBROWSKI
przedtem

we Lwowie u lica Halleka
dawniej W. P e n te ra .

Od wisln la t zaszczytnie znany jedyny w Galicji

Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski
połąezony z dwoma pracowniam i 

H C  kupuje BRYLANTY, PERŁY, ZŁOTO, SREBRO etc. również p rzy j­
muje s ta r t  kosztowności w zassian na nowe.

Jedyny akład na ca tą Galieję maszyn grających

Ob

f i * JAN IBM TOW ICZ
w e  L w o w i e : przy ulicy Kopernika I. 3, w hotelu Euro­

pejskim plac Marjacki i przy ulicy Halickiej róg Wałowej.
W  K r a k o w i e :  Sukiennice I. 20. C z e r n lo w c e :  Rynek 1. 2.

p o leca :

Grylon
wytrnwa ezwaby, karakony,

FENILIN
do wyniszczenia moli z zaród 

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pndełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

stonogi, świerszcz#, szczypaw- 
k i , kara luchy , prnsaki itp. 

Flakon 80 ct.

MIKOTON
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw. 
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 
Flakon 20 , 30 ct.

P a p ie r  aaa, rn.-u.cLi.37-
sztuka 3 ct. 1377

A L 1 G H E N I A
niezawodny środek do wyniszczenia grzyba domowego, kilo 40 ct. 

przy sto kii o naczynie gratis.

Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A).


